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Lwów d. 24. października.
(Sprawy bielące.)

Delegacja węgierska w niedzielę ukoń
czyła swe prace, między jej a delegacji przed- 
litawskiej uchwałami małe zachodzą różnice, 
łatwo zatem nastąpi porozumienie bez ucie
kania się do wspólnego głosowania. Jedna 
tylko walna jest różnica, a to w sprawie 
sumy 310.000 złr., o którą minister wojny 
p r z e k r o c z y ł  budżet Pogranicza, którą jednak 
delegacja węgierska przyjęła, przedlitawska 
zaś po słuszności odrzuciła i poleciła wspól
nemu rządowi domagać się jej zwrotu od 
Węgier. Ale i nad tą sprawą nie nastąpi może 
wspólne głosowanie, i pominie się ją odro
czeniem do następnej delegacji P °  ośw ia d czy  
mu węgierskiego ministra finansów, ze się 
zajmie zbadaniem tej sprawy. . na

Jak długo potrwa sesja seji owa 
kiedy Rada państwa będzie zwołaną, to J 
szcze niepewne, jak przyznaje N  „p1-mv tak 
dodając, że nie może wierzyć, aby J - 
rycUo miały W
J ^ T S E S S . Ś S . p a w : " (salicyj-
2 H  pragski) potrzebują więcej jak trzy ty-
dnie czasu. . .Półuraędowa Rsvus pisze. „Zbić-
rająca się w pierwszych dniach grudnia Ra
da państwa będzie krótki czas obradowała 
i oprócz budżetu będzie miała przedłożonych 
kilka drobnych ustaw a przedewszystkiem re
formę wyborczą. W kwietniu zbiorą się po
nownie delegacje. O reformie wyborczej ma 
wkrótce być zasięgniętą opinia znakomitszych 
posłów wszystkich krajów koronnych.1*

A więc jeszcze ta sprawa reformy wy- 
’ borczej bardzo jest niedojrzałą. Pomijając 

już, że mają w tej sprawie do pomówienia 
sejmy, bo o ich tu prawo najgłówniejsze cho
dzi i i e  mają w tern do pomówienia i Wę
grzy bo spTawa obsyłania Rady państwa do
tyczy i obsyłania delegacyj, i to co w ugo
dzie austrjacko-węgierskiej, a zatem w usta
wie przez oba parlamenta obu części pań
stwa uchwalanej i przejętej jest zapisane, 
nie może być przez jedną stronę zmienia- 
nem: to jeszcze są trudności właśnie z obo
zem centralistycznym. Według tego co dono
siły dotychczas pisma ministerjalne, rząd za
myśla tylko co do okręgów wyborczych za
sięgać zdania przywódzców stronnictw, a mia
nowicie stronnictwa centralistycznego,—  ono 
zas domaga się i zabierania głosu w kwestji 
zasad tej reformy, a mianowicie jaki zastęp 
liczbowy przyznać pojedyńczym korjom w 
Izbie posłów, przedewszystkiem zaś kurji 
dworskiej, na którą i korona i Izba panów 
wielką kładą wagę, i która, obrażona w 
projekcie reformy, mogłaby swoją siłą tera
źniejszą obalić rzecz całą, a nawet niedopu-

ścic do jej traktowania. Na ^^statnią^ko- 
liczność zwracamy u w a g . . 
wpada na myśl- Stary ^ ‘
tralistom że muszą przyjąć kompiomis z rzą 
dem w sprawie tej zasadniczej, i grozi rzą- 
Unwi abv nie budował na swej mezbędno- 
?  i abv nie chciał wbrew woli swego stron
nictwa przeprowadzać swą wolą -  gdyz w 
P e s z c i e  się okazało, że presja rządowa me 
bardzo skutkuje.** Ten końcowy argument 
iest do niczego, gdyz w sprawie reformy wy- 
borczej, byle rząd się uparł, centraliści pod- 
dać się jego woli muszą.

Sprawa ta zresztą wnet się wytoczy na 
widok publiczny, bo posłowie miasta Wie
dnia i okolicy zwołują już zgromadzenia wy
borcze. Rezultat ich mógłby wiele uprościć 
w stosunku rządu do ceutralistów, jak wczo-, 
raj wspomnieliśmy, gdyby rząd u góry a cen
traliści u dołu byli dzisiaj jeszcze choć tak 
silnymi jak przed scenami peszteńskiemi. 
Oglądanie się na różne strony przy takiej 
walce politycznej, jaka na tych zgromadze
niach się odbędzie, nie może wyjść walczą
cym, t. j. rządowi i centralistom, na pozy 
tek. Im dalej zresztą zapuszczą się w las re
formy wyborczej, tem więcej będzie drzew i 
przepaści.

To we własnem łonie grożące niebez
pieczeństwo doskonale pojmuje Nowa Presse. 
Wskazuje, że wprawdzie zjazd federalistów 
d. 8. i 9. bm. we Wiedniu nie wydał ża
dnego dodatniego dla federalistów rezultatu; 
że Narodni Listy protestują nawet przeciw 
zjazdom katolicko-federalnym i oświadczają, 
iż jeśli Rieger i Zeithammer brali udział w 
tym zjeździe, to nie mieli mandatu po temu 
od opozycji narodowej — ale zarazem do
daje Nowa Presse: „Mimo to jednak tru
dno przeoczać, że obóz federalny krząta się 
silniej jak wprzódy, a to z powodu ostatnich 
zajść w obozie centralistycznym, Dlatego też 
jak najkonieczniejszem jest ścisłe skon
solidowanie wszystkich żywiołów centralisty
cznych."

O ruchach w obozie federalnym podaje 
od pewnego czasu Yaterland zmyślone wia
domości. Teraz umieszcza ks. Greuter na
stępujące sprostowanie w Vaterlandzie:

„Piszecie, że znane głosowanie delega
tów konserwatywnych w Peszcie było skut
kiem poczynionych przez rząd przyrzeczeń, 
mianowicie co do nas (Tyrolczyków) w spra
wie szkolnej, Otóż oświadczam, że przyrze 
czeń nie dawano, bo i żadnych nie żądano. 

.Głosowaliśmy ze względu na ocalenie dyna- 
stji. Co do postępowania Poklukara, to od
niósł się on do narodowego klubu poselskie
go w Lublanie, zkąd otrzymał telegrafem 
polecenie albo głosować za rządem albo od 
głosowania się usunąć. Żaden delegat kon
serwatywny nie mówił z żadnym ministrem 
przedlitawskim; żadnemu posłowi nie dawa
no znizkąd ani najdrobniejszych przyrzeczeń.

I p. Grocholski oświadcza, że rząd nie wda
wał się w żadne rokowania dla pozyskanią 
głosów polskich."

Stara Presse zapewnia, że rząd me dat 
namiestnikowi Tyrolu żadnych instrukcyj z 
powodu złożenia mandatu do Rady państwa 
przez dr. Rappa; i gdyby sejm tyrolski znie
wolił wszystkich swych członków Rady pań 
stwa do złożenia mandatów, to nie nastąpi
łoby rozwiązanie sejmu, tylko wybory bez 
pośrednie przymusowe. Zarazem donosi, że 
ministrowie Auersperg i Depretis (pojechał 
tam i minister obrony krajowej ’ Horst) za
bawią w Peszcie jeszcze po ząmknięciu de
legacyj.

Ceutralistów zaczyna straszyć „widmo 
ugodowe. “ Powtarzają oni nadeszłe z Drez
na doniesienie, że tajny radca Hofman, szef 
sekcji w ministerjum spraw zagranicznych, 
pojednał się z tajnym radcą Braunem, sze
fem przybocznej cywilnej kancelarji cesarza, 
bo bez względów p. Brauna, który obraca 
się bezpośrednio w blaskach słońca państwo
wego, obejść się nie może. „Nie umówili jeszcze 
między sobą akcji, ale to wiadomo, że obaj 
nie uznają żadnej zasady prócz woli cesarza; 
ze p. Hofman był zwolennikiem gabinetu 
Potockiego, a p. Braun zwolennikiem Hp- 
henwarta..."

Słusznie podnieśliśmy obawę centrali- 
stow co do usposobienia urzędników. Nowa 
1 resse poświęca sprawie urzędniczej osobny 
aitykuł; donosi, że dotycząca komisja mini- 
sterjalna juz wypracowała projekt ustawy o 
nregulowaniu płac urzędniczych, ale że po
jedyncze ministerja robią trudności, a mia
nowicie minister finansów, który powiada, że 
nie wie zkąd wziąć 1Q milionów złr. ro
cznie na podniesienie tych płac. Nowa Pres
se gwałtownie bije na ministrów, rozwodząc 
się szeroko, że „załatwienie tej sprawy przez 
rząd centralistyczny byłoby nietylko aktem 
ludzkości, ale i ogromnej doniosłości aktem 
politycznym." —  Nie należy jednak zapomi
nać, że właśnie ministerjum Hohenwarta po
ruszało potrzebę poprawienia bytu urzędni-. 
ków, a ministerjum centralistyczne nie mo
gło jej już pogrzebać, ku czemu, jak widać, 
ma wielką ochotę.

Yaterland donosi, że rząd nie mogąc 
sobie dać rady z Czechami, zamyśla wnieść 
w Radzie państwa projekt ustawy, mocą któ
rej nadal nietylko ważność wyboru do sej
mu a więc i Rady państwa, ale i prawo wy
borcze zależałoby od złożenia przysięgi na 
konstytucję, dalej prawo wybierania repre- 
zentacyj powiatowych, tudzież ustawy o sto
warzyszeniach i o zgromadzeniach byłyby w 
okolicach czeskich zawieszone. Yaterland 
stał się źródłem niepewnem; i nie wierzą 
temu doniesieniu nietylko pisma centralisty
czne, ale i Wanderer. I my nie wierzymy, 
bo owa przysięga na nic się nie zdała, jak 
we Francji podobna przysięga Napoleonowi

III., a co do leszty, rząd rozporządzeniami 
daleko łatwiej to już wykonuje, coby mu 
chyba tylko pod pewnemi ograniczeniami u- 
stawa pozwalała. Wszelako Tagespresse ma 
bezdenną bezczelność, dowodzić, że ten 
zamiar rządu byłby całkiem prawnym i sto
sownym! Faktem jest wszelako, że rząd chce 
wywrócić statut miasta Pragi. Do Nowej 
Pressy donoszą: „Namiestnik urguje o przy
spieszenie zamierzonej od lat kilku zmiany 
statutu miasta Pragi, i wzywa Radę miej
ską, aby do końca bm. wykończyła żą
dane od niej kilkakroć propozycje w tej 
sprawie."

CzłoneK wiedeńskiej Rady miejskiej ad
wokat Schmidt został w znanej sprawie u- 
siłowanego przekupstwa aresztowany.

Wiadomo, że przed wyborami w Cze
chach jeździły z Kollina i okolicy deputacje 
czeskie do wyborców z kurji dworskiej, aby 
nakłonić ich do glosowania w duchu cze
skim; że za to posłano tam egzekucję woj
skową, która obywateli zrujnowała; że na 
stępnie Wytoczono członkom tych deputacyj, 
64 obywatelom proces o przestępstwo §. 3. 
ustawy .o zgromadzeniach przez urządzanie 
publicznych pochodów bez pozwolenia wła
dzy; że burmistrz miasta Kollina wręczył ce
sarzowi memorjał w tej sprawie.' D. 17. do 
20. toczył się w Kollinie ów proces, i złożo
ny z ceutralistów sąd uznał wszystkich nie
winnymi.

W chwili gdy Czas już sam pod naci
skiem powszechnego głosu, zaniechał swego 
projektu zjazdu posłów „wybitniejszych," 
„wpływowych," jednem słowem uprzywilejo
wanych, podnosi go znowu Kraj przeciw 
Oasecie Narodowej. „Dziś —  powiada K.raj 
— w przeddzień prawie zwołania sejmu, nie 
można już myśleć o o s o b n y m  (?) zjeździe 
posłów; ale, życzyć by wypadało, aby „dba
li o dobro kraju posłowie," nie czekając u- 
rzędowego zwołania, zjechali się kilka dni 
przed otwarciem sejmu we Lwowie, i tym 
sposobem starali się zapobiedz zbyt krótkie
mu trwaniu sesji."

Gdzie tu loika i gdzie sens? —  Jeśli 
jest czas dla zjazdu niektórych posłów, „dba
jących o dobro kraju," dlaczegożby nie miar 
ło być czasu dla zjazdu wszystkich posłów, 
którzy — wszyscy, o dobro kraju dbać po
winni?

Co to jest ów zjazd „osobny/ którego 
niepodobieństwo Kraj upatruje? — Gazeta 
Narodowa nie mówiła nigdy o żadnym 
zjeździe „osobnym," lecz życzy sobie aby 
się w sz y sc y  posłowie zjechali, o ile będą 
mogli najwcześniej przed otwarciem sesji sej
mowej, i uważa zjazd taki za konieczny...

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 19. października.

(?) Rozpoczynając dzisiaj korespondencje 
do pisma waszego, mam tę pociechę, że je 
rozpoczynam pod lepszemi auspicjami, ani- 
żelim to mógł był uczynić rok tema. Rok te
mu Francja, po strasznych klęskach zewnę
trznych i domowych, jakie poniosła, tonąć 
się zdawało pod naciskiem presji zewnętrznej, 
w chaosie wewnętrznych walk i niepokojów: 
stronnictwa się żarły pomiędzy sobą, a ża
dne jeszcze nie miało dość siły, by nad in- 
nemi wziąć górę i opanować rząd; nieufność 
do rzeczypospolitej była prawie powszechną 
w sferach konserwatywnych —  nie widziano 
jej bowiem nigdy we Francji inaczej, jak pod 
tarczą rewolucji, pławiącą się we krwi, albo 
ginącą pod ciosami cezaryzmu... Dzisiaj, 
przebyte już doświadczenie, doświadczenie 
wprawdzie jednoroczne dopiero, lecz już do
stateczne dla uspokojenia co mniej trwożli
wych umysłów. Umiarkowanie republikanów, 
takt i zręczność Thiersa przekonały, że zdol
ny mąż stanu może, i pod republikańską 
formą rządu, utrzymać ład wewnętrzny, ze
wnętrznej oraz nie zaniedbując sytuacji.

Francja, na zewnątrz, przez ten rok re
publikańskiej egzystencji, dzielnie się dźwi
gała- cudów prawie dokonała pod względem 
finansowym; zaimponować potrafiła wrogom 
i wzbudzić szacunek postronnych.

Stan ten rzeczy nie jest wprawdzie do
tąd jeszcze bez stron ujemnych; cały jeszcze 
opiera się do tej pory na barkach jednej 
tylko osoby, prawie już zgrzybiałego starca, 
pochylonego nad grobem; moralna jedność 
Francji republikańskiej, nie ma w tej chwili 
przed sobą ideału, dość wzniosłego na to, 
by mógł porwać i wywołać poświęcenie — 
lecz to może na ten raz lepiej! —  Rzeczpo
spolita dzisiejsza, przyjęta przez konserwaty
stów, jako mai necessaire (mniejsze z wielu 
złego); przez republikanów radykalnych, to
lerowana zaledwie, bo nie odpowiada ich 
pragnieniom, jest formą przejściową, syste
mem dojutrkowym. — Lecz praktyka dzie
jowa dowiodła, w wielu już krajach, że nic 
tak się łatwo nie uwiecznia, jak prowizorjum. 
systemy radykalne, tak republikańskie, jako 
i monarchiczne, po nim o niezaprzeczonej swej 
organiczności —  w teorji, najmniej przedsta
wiają szans trwałości, wśród zmiennych wa 

. runków praktycznego życia. Wypróbowany 
wiekami i tak simie uzis ugiumumuj 
angielskiego konstytucjonalizmu nie ma za 
podstawę ani jednej zasady, ani jednej wy
raźnej umowy politycznej, którąby słusznie 
nazwać można konstytucją, w znaczeniu, ja
kie do wyrazu tego przywiązują Francuzi.

Jak katedra gotycka złożona jest cała 
z wzajemnie rozpierających się łuków, tak 
władza i naród w Anglii w ustawicznej z

Dziesięć lat w Australii.
(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 277, 279, 280,

283 i 287).

W niejednej z tych odnóg dojrzysz lu- 
netą morską dom z flagą powiewającą na 
jego szczycie. To mieszkanie pilota, a koło 
tego domu pewno wpada do morza szeroka 
rzeka. Ujścia rzek zwykle pełne mielizn i 
skał, ztąd żaden statek nieośmieli się w nie 
wejść bez miejscowego pilota. Prócz tych 
domów i °6Q1 koczujących murzynów, nie 
dojrzysz i śladu człowieka na brzegach au- 
stralakich, wszystkie bowiem miasteczka i o-
sady leżą po nad rzekami cokolwiek dalej 
od morza. Wreszcie statek nasz dostał się 
do zatoki Trial Bay, do której Macleay wpa
da a po kilkugodzinnej pracy udało się pi
lotowi wciągnąć go przez mielizny na rzekę 
gładką i czystą jak zwierciadło. Z wiatrem 
pomyślny® posuwaliśmy się szybko pod 
wodę*

Rzeka ta, jak wszystkie wschodnie wo
dy australskie, wypływa z najwyższych szczy
tów gór Niebieskich i dąży krętem korytem 
ku morzu. Pędzi wartko jak długo z gór 
spada, na płaszczyznach atoli nadmorskich 
dzieli się na liczne koryta i ramiona, a przy
pływ morza oddziaływając na jej wody, jak ślu
zą pęd ich wstrzymuje. Jak na angielskiej 
Tamizie tak i tu bardzo znaczne statki mo
gą wpłynąć kilkanaście mil w głąb kraju, 
gdyż tak daleko sięga przypływ morza.

Wszystkie też zachodnie rzeki austral
skie przypominają pod tym względem Ta
mizę.

Brzegi Macleay i innych rzek wznoszą 
się zaledwie kilkanaście stóp po nad po
wierzchnię wody, a utworzone z ziemi na
pływowej , jak brzegi Nilu, zdziwiają Euro
pejczyka bujuą roślinnością. Las przedwie 
czny w którym drzewo prawie drzewa do
tyka i zieleń tak ciemna, że aż czarno, 
wyrastają i  rzecznego namułu. Tysiące pną
cych się roślin rozmaitej grubości wspinają 
się od ziemi do szczytu drzew, i jak liny 
ńaaszt łączące maszty okrętu s ja  ja ją wierz- 
cb°lki olbrzymów leśnych. Ogromne drzewa 
Kumowe, figowe, cedry i sosny australskie, 
didcy4®* mającemi stóp sześć lub ośm śre- 
krzewo Wyraatają po nad tłum mniejszych 
k a k S  i i Pal®, i dają przytułek tysiącom 
Ptaszat^iw różnokolorowych papug, gołębi i 
lasy od _ zaBlc tei pierzastej zgrai ożywia
wadu jii do nocy- Czasem pe nad samą

*  Orzysz nagiego murzyna co jak wąż

przemyka się pomiędzy drzewami, lub Euro
pejczyka w jaskrawej koszuli wełnianej, prze
cinającego sobie drogę toporkiem pomię
dzy krzewami lub z długą amerykań
ską siekierą, ścinającego .olbrzymie drzewo. 
Na rzece, wpośród lilij o białem i niebie- 
skiem kwieciu, roskoszują stada nurków, ró
żowych pelikanów, czarnych łabędzi i naj 
rozmaitszego rodzaju dzikich kaczek, ledwie 
jednym obrotem głowy ku nam zapewniając 
nas, że dostrzegły nasz statek.

Niestety, malowniczy ten Widok staje 
się coraz rzadszym w Australii. Gdzie te la
sy nieprzebyte rosły, na ziemi napływowej, 
tam spekulant dziś korczuje i orze i trzcinę 

Ledwie gdzieniegdzie o- 
bvdła L J ^  ,„-CIe,n‘ste drzew0 dla ochrony
parkany z Up . JnieL Proste, brzydkie paraany z desek łupanych, Lub druciane
płoty ciągną s.ę po uad brzegami, domy Ja 
palach z niemalowanych tarci!, wzno“ ą si5 
co kilkaset krokow, a cukrownie z wynio- 
slemi kominami wypłoszyły hukiem paro
wych maszyn ptactwo wodne. Murzyn cofnął 
się w mniej zamieszkałe okolice, bo tu j uź 
niema zwierzyny niezbędnej do jego utrzy
mania. Cywilizacja z całą swą brzydotą ni
szczy tu wszystkie wdzięki natury.

Miejsce do którego jechałem przedsta
wiono mi w Sydnej jako raj ziemski. Miało 
to być obszerne gospodarstwo, należące do 
rodziny irlandzkiej tego samego nazwiska, 
co słynnj marszałek francuski. Rolnictwo, 
owczarstwo i chów bydła połączone z han
dlem hurtownym, dawały zajęcie właścicie
lowi. Po kilku godzinach podróży rzeką, 
spotkaliśmy parę domów stojących na kilku 
morgach świeżo zrąbanego lasu. Pnie i na 
wpół zbutwiałe kłody otaczały to dziedzic
two leśne, tak, że tylko skacząc przez kło
dy, czołgając się po brzuchu pomiędzy gałę
ziami i chrustem lub drąc przez trawę, która 
po szyję sięgała, ja i kapitan okrętu dosta- 
staliśmy się do drzwi największego budynku.

Gmach ten, na sposób australski zbu
dowany po części z całych kłód, po części z 
łupanych i niewygładzonych desek, pobity 
gontami z twardego gumowego drzewa, z o- 
knami bez szyb i silnemi okienicami, stał na 
palach 8 stóp wysokich, wchodziło się zaś 
do niego po schodkach wyglądających jak 
drabina. Był to folwark należący do pana 
Mac Mahoń, który on nabył niedawno i za
czynał zamieniać w porządną fermę. W do
mu nie było nikogo, bo wszyscy Indzie i do
zorca pracowali w lesie, o czem nas zawiado
mił jednostajny odgłos siekier i huk spowo
dowany padaniem drzewa. Drzwi jednak do
mu stały otworem wedle australskiego zwy
czaju, na stole chleba i mięsiwa co niemiara,

kilka butelek wódki na małej szafecze, łóż
ka z tarcic okryte kocami, siodła służące 
za poduszki, proste drewniane stołki domo
wej roboty, batogi, siekiery i narzędzia rol
nicze nieznane mi zapełniały główny pokoj.
Na kominku prawie tak wielkim jak poł 
pokoju palił się ogień z grubych kłod drze
wa choć to było wśród lata, a zelazne na
czynie mogące kilka garncy w sobie pomie-

“ apełmone j o d ,
w ten sp o s ó b , zeby zbyt prędko me wyki
piała. Drugi, mniejszy pokoj zawierał wj go 
dną sofę, s tó ł cedrowy i szafkę z papierami. 
Pierwsza izba należała widocznie do czeladzi, 
druga do dozorcy.

Mój towarzysz poradził mi, abyśmy po
szli do lasu i odszukali dozorcę. Statek bo
wiem zatrzymany- na chwilę mnsial się spie
szyć, zanim odpływ wody morskiej nie zmniej
szy głębokości rzeki i nie zmusi okrętu do 
czekania noc całą na przypływ morza. Fo 
szliśmy więc drąc znowu suknie pomiędzy 
krzewami, zwalonemi drzewami i trawą. 
Ostrzeżenie mego towarzysza abym patrzył 
ciągle pod nogi, bo na węża śmiertelnego 
można nastąpić, pomnożyło przyjemność tej 
przechadzki. Patrzyłem więc w ziemię uwa
żnie i po chwili ujrzałem płaz koloru bru
natnego, czołgający się po ścieżce, na którą 
właśnie weszliśmy. Był to wąż brunatny, je
den z najjadowitszych w Australii. Lubi wy
grzewać się na bitych drogach i ścieżkach, 
lecz słuch ma bystry i chyba w takim razie 
me ucieka na odgłos kroków ludzkich, gdy 
lezy głębokim snem pogrążany. Przewodnik 
mój porwał za pręt leżący blizko nas i pu
ścił się w pogoń za wężem. Dopędził go 
szybko, ciął prętem po grzbiecie i w bok 
skoczył. Gad zatrzymał się, zwrócił przednią 
część ciała ku nam, okazał czerwony widio- 
waty język i posunął się ku napastnikowi. 
Nasz marynarz atoli oswojony z tego rodza
ju walką, znów go prętem uderzył i w tył 
odskoczył. Kilka ciosów ubezwładniło węża, 
a kapitan dobił go grubym kawałem drze
wa, wziął za ogon i przyciągnął do mnie 
drgające jeszcze ciało. Pomimo wstrętu, 
jakim przejmuje każdego widok niewidziane
go węża, zmierzyłem go stopą. Długość jego 
wynosiła przeszło sześć stóp a średnicy miał 
blizko cztery cale. Później widziałem węże 
czarne dwa razy większe. Wąż kraciasty 
(Carpet snake) w czarno-żółte kolory odzia
ny, wyrasta czasami do 14 stóp, należy do 
gatunku boa i nie jest jadowitym. Najjado
witsze i najniebezpieczniejsze są węże małe. 
Tak nazwana ghicha żmija (deaf adder) ma 
tylko 2 stopy  ̂długości, lecz bardzo jest gru
ba. Mówią, że zupełnie jest głucha, nigdy 
bowiem z drogi ludzkiej nie schodzi, a Do

nie waż jest tegoż samego koloru co ziemia 
po której się snuje, trudno ją dostrzedz 
wśród trawy. Biada temu co by na nią na
stąpił, na jej bowiem ukąszenie nie znają 
dotąd lekarstwa. Są i inne szkodliwe węże, 
nie większe od naszego padalca, ale choć 
ich co niemiara, szczególnie gdzie ziemia jest 
napływowa i lasy gęste, i chociaż często do 
domów włażą, ludzie przecież są tutaj tak 
ostrożni, że nigdy bez światła do łóżek nie 
idą, i w skutek tej ostrożności wypadki u- 
kąszenia przez węża bywają bardzo rzadkie. 
Węże australskie mają bardzo krótkie zęby, 
któremi nie mogą przegryźć skóry na bu
tach i grubego sukna na spodniach.

Po zabiciu węża darliśmy się dalej przez 
las aż do miejsca zkąd hałas robotników do 
nas dochodził, aż wreszcie zobaczyliśmy pana 
dozorcę. Mój towarzysz wyszczególnił go od 
robotników po lepszym kapeluszu i butach z 
długiemi cholewami. Docinał właśnie drze
wa, którego chwiejący się szczyt upadkiem 
zagrażał, zobaczywszy więc nas zawołał aże
byśmy się strzegli, bo możemy być uderze
ni gałęziami tego drzewa, które powiązane 
będąc pasoiytnemi roślinami z gałęziami in
nych drzew, znaczną Część ziemi sobą przy
kryje. Gdy niepodobna już obliczyć, na któ- 
rem miejscu można być bezpiecznym od u- 
derzenia padającego drzewa najlepiej wcze
śnie oddalić się na punkt dalszy, co też u- 
czyniliśmy. Po chwili drzewo runęło nikogo 
nie uszkodziwszy, a dozorca przyszedł do 
nas, powitał uściskiem i zapytał w jakim 
przychodzimy interesie. Odpowiedziałem mu 
ze przybywam z Sydnej, aby prowadzić 
książkową i kupiecką część gospodarstwa 
pana Mac-Mahona.

—  A to pan jesteś ten „new chum“ 
(nowy przybysz), którego najęto w Sydnej? 
wyrzekł z ironicznym uśmiechem.

—  Tak panie.
— Pan Mac-Mahon mieszka o kilka 

mil ztąd nad rzeką Darkwater, która wpada 
do Macleay poniżej tego domu. Jutro dam 
panu czółno abyś zabrawszy swe rzeczy mógł 
się udać do niego. Zdaje mi się jednak, że 
pan będziesz tam więcej siekierą jak piórem 
machał.

—  Siekierą? Jakto? — rzekłem za
dziwiony.

— A tak, siekierą. My tu paniczów nie 
mamy. Synowie bogatych kupców, co przy
jeżdżają z Anglii, aby się tu zagospodaro
wać, początkowo rąbią drzewo dla wyrobie
nia muszkułów. Pan wyglądasz już dosyć 
muszkularno, rąbanie nie przyjdzie więc pa 
nu z trudnością.

Tak rozmawiając, dążyliśmy do pomie
szkania, a ponieważ i słońce zbliżało się juź

ku zachodowi, więc i robotnicy poszli z na
mi. Z siekierami na plecach, w słomianych 
kapeluszach, w kaftanikach białych, wełnia
nych, rozpiętych na piersiach jak u naszego 
ludu, cerę mieli ogorzałą a wyglądali tak 
silnie i zdawali się być tak już wprawni do 
trudów i pracy, że mnie fircykowi europej
skiemu aż niemiło się na ich widok zrobi
ło. Skoro dostrzegli, żem „new chum" (no
wo przybyły do Australii) i cudzoziemiec, 
zaczęli mi zaraz płatać różne psoty. Jeden 
dał mi do powąchania liść duży z drzewa 
bardzo pięknego. Było to drzewo pokrzywo
we, ból doznany po oparzeniu się tym li
ściem jest bardzo przykry. Piecze i pali ca- 
łemi dniami, a mycie zimną wodą nie zmniej
sza cierpienia, lecz jeszcze bardziej go jątrzy. 
Zaraz po powąchaniu uczułem okropne pa
rze iie w nosie, wpadłem więc w wściekłość 
i cały liść roztarłem na twarzy Irlandczyka 
który mnie tak niemile przywitał. Oślepiony 
bólem ryczał jak wół.

Dmiesz się pan boksować ? —  zapy
tał mnie dozorca Szkot z urodzenia. Ten 
bowiem człowiek, którego tak mocno spa
rzyłeś, jak tylko wzrok odzyska, niezawodnie 
wyzwie cię do bójki.

Boksować się nie umiem i wyzwania 
nie przyjmę.

—■ A to pewno jesteś Niemcem i nożem 
zakłujesz człowieka, któryby cię uderzył, bo 
wszyscy Niemcy szelmy tak robią.

Było kilku Niemców pomiędzy robotni
kami, poznałem ich zaraz z twarzy i z mo
wy, bo Niemca zawsze łatwo poznać, żaden 
jednak nie przemówił w swej obronie, choć 
przykre o sobie słyszeli słowa Ja znów się 
odezwałem:

—  Jestem Polakiem, nie Niemcem! Po
lacy zwykli pałaszem nie nożem mścić się 
za obelgę, lecz gdy tu pałaszów nie używają 
a ja boksować się nie umiem, to kijem o- 
grzmocę każdego, co mnie zaczepi.

—  Tyś zuch chłopak, (miałem wtedy 
lat 21), i nie pozwolę nikomu zaczepiać cię. 
Polacy to bitny naród, a my szanujemy ich, 
choć nieczęsto ich spotykamy. Zresztą on 
katolik i ty pewno katolik, co wiele znaczy 
u Irlandczyka. Podajcie więc sobie ręce i 
w świętej zgodzie chodźmy na wieczerzę. 
Lecz pamiętaj, abyś się nauczył boksować. 
U nas kijów nie wolno używać, a kułak naj
lepsza broń w ręcznej bitwie.

Po zawarciu pokoju z moiin przeciwni
kiem i pożegnaniu kapitana, który na okręt 
poszedł, weszliśmy do domu. Kociołek po
wieszono bliżej ognia a skoro zakipiał, wrzu
cono weń z ćwierć funta herbaty, bo Au- 
stralczycy lubią herbatę mocną i piją ją 
dzień cały zamiast wody. Najadłszy się chle



sobą opozycji, wzajem się przez to samo pod
pierają, dachem ustępstw wzajemnych łago
dząc zaźartość walki. — Wedle teoryj ko
ronnych, w Anglii, król (królowa), po dziś 
dzień, jest absolutnym monarchą; wedle teo
ryj parlamentarnych, gminy jedne posiadają 
władzę prawnie; pomimo to, praktyczny zmysł 
angielski teorje zapiera w kąt, a w prakty
ce wzajemne koncesje czynią, Ze rząd an
gielski, w czem mu potrzeba, posługuje się 
Izbą gmin, a zaś Izba gmin ze swej strony, 
do przeprowadzenia swych dążeń i woli uży
wa wzajem wygodnego bardzo dla niej ra
mienia rządu.

Czy do czegoś podobnego dojdzie we 
Francji ? —  Mam nadzieję. Naród francuski 
wygląda mi dziś, jak człowiek namiętnego 
dawniej charakteru, który, przeżywszy lat 40 
i burzliwą bardzo młodość, uspakaja się ua- 
Koniec i postanawia żyć bez troski, a przy
najmniej regularnie. Stronnictwa we Francji, 
republika i monarchizm, jak Kłótliwe mał
żeństwo, przekonawszy się z doświadczenia 
wieloletnich sporów, że się wzajem nie prze
mogą, tolerować się wzajem poczną -— dla 
ś w i ę t e g o  s p o k o j u ,  i nastąpi , między 
niemi układ niemy, który na długo stałość 
rzeczy zapewnić może.

Taki stawiam horoskop; i daj Boże, by 
się sprawdził!

Z nowin, nie wiele mam do. doniesienia 
dzisiaj: rezultat dopełniających wyborów je
szcze niewiadomy, jakkolwiek wątpić nie mo
żna, że przeważnie na korzyść republikanów 
wypadną.. — Traktat handlowy z Anglią je
szcze nie zawarty, pomimo optymistycznych 
pod tym względem zapewnień półurzędowego 
Bien public-, Times nawet utrzymuje, że nie 
ma jeszcze zgody co do wysokości taryf na 
szczegółowe przedmioty.

Arcybiskup z Rouen, kardynał Bonne- 
chose, ogłosił list, w którym zaprzecza po
danej przez Journal des Debats wiadomo
ści o tern, że papież skłania się do układów 
z Wiktorem Emanuelem; kardynał Bonne- 
chose, znany ultramontanin, jest organem 
stronnictwa jezuitów w Rzymie, którzy, wszel-. 
kiemi siłami, dobre chęci papieża, w tym 
kierunku, zkądinąd niewątpliwe, sparaliźo-, 
wać usiłują, a nawet niedopuścić ien objawu. 
(O dobrych usposobieniach papieża i oporze 
jezuitów zamieściliśmy niedawno list innego 
korespondenta z Paryża, pr. r.)

Z rzeczy polskich, tę pocieszającą prze
syłam wam wieść, że kursa w szkole bati- 
niolskiej znów otwarte, pomimo strasznego 
kryzysu, jaki szkoła przeszła. Liczba uczniów 
nie zmniejszona, lecz fundusz zapewniony 
tylko na c z t e r y  miesiące. Ufamy tutaj, że 
kraj potrafi ocenić i wesprzeć nie. zaniedba, 
tę prawdziwie podziwienia godną wytrwałość 
prezesa Rady szkoły batiniolskiej, dr. Sewe
ryna Gałęzowskiego, który zbawczą tę dla 
emigracji naszej instytucję sam jeden prawie! 
niezłomnością swej energii podtrzymuje.

Przegląd polityczny
W sferach sympatyzujących 7 rządowi 

reputmai iraucuzkiej radość panuje. Przy 
wyborach dokonanych przeszedł tylko 1 le- 
gitymista, a 6 republikanów, ale co głównie 
cieszy przyjaciół Thiersa, to upadek w Bor- 
deaux kandydatury, podtrzymywanej nawet 
przez legitymistów, byłego ministra spraw 
wewnętrznych za cesarstwa, p. Foraud’a, któ
ry wystąpił jako kandydat bonapartystowski

ba z mięsem i opiwszy się herbaty bez mle
ka, zaczęliśmy gawędzić o Europie aż do 
godziny dziesiątej, o której wszyscyśmy się 
udali na spoczynek. Lecz spoczynek przery
wały nam komary, które tysiącami wpadały 
do chaty. Kłaki, wełnę i spruchniałe drzewa 
palono noc całą w izbie, ażeby dymem od
pędzić ten nieznośny owad. Niewiele to je 
dnak pomagało, rano zbudziłem się z obrzę
kłą twarzą.

Komar australski, szczególnie w gęstwi
nach jest bardzo natarczywym. Przez weł
nianą koszulę zapuści swe żądło, wlezie pod 
nogawicę, wświdruje się pod kołdrę. Gryzie 
przez noc całą i dzień cały w cieniu, a dalej 
na północ Australii nawet i w słońcu pokoju 
nie daje. Wiatr tylko silny go płoszy i zimno 
odpędza. Przez pół roku atoli dokucza nieu
stannie ludziom i zwierzętom, i sprawia, że 
wybrzeża australskie stają się dla nich pie
kłem. Mała mucha zwana s a n d f 1 y (mu
cha piaskowa), mało co większa od pchły, 
również mocno gryzie jak komar, a gdy od 
komarów można się w nocy uwolnić, rozwie
szając siatkę muszlinową naokoło łóżka, to 
od napaści tej muszki nie ma obrony. Na
leży tu jednak powiedzieć, że tylko ci pu
chną od ukąszenia tych owadów, którzy 
pierwszy rok znajdują się w kraju; po pe
wnym czasie ludzie się oswajają i z tą biedą 
i mało o nią dbają.

Około ósmej rano włożyłem moje kufry, 
pościel, strzelbę i różne przybory w czółno 
i puściłem się rzeką do mieszkania pana 
Mac-Mahona. Widok mych tłumoków bardzo 
bawił Australczyków, bo tu nikt więcej z 
sobą rzeczy nie wozi, tylko tyle co koń na 
sobie udźwignie I ja też wkrótce potem 
pozbyłem się niepotrzebnych ubiorów i ru
pieci europejskich, i zadawalniałem się ma
leńkim namiotem, kocem służącym za płaszcz 
1 pościel, siodłem za poduszkę, a jedna ko
szulą 1 spodniami dla odmiany, gdy drugie 
były w praniu. J b J &

Czyś kiedy czytelniku żeglował w czół
nie morskiem? Jestto najcięższa praca na ja
ką nieprzyzwyczajouy do roboty ręcznej po
rwać się może. Pęcherze od robienia wiosła
mi okrywają ręce, krzyże bolą, wiosła zawa
dzają jedno drugiemu, a co chwila niezręcz
ny żeglarz uderza się niemi pod brodę i w 
tył wywraca. Ileż to wieczorów pracy ko
sztowało mnie, zanim nauczyłem się tej nie
zbędnej sztuki dla mieszkańca # nad wielką 
rzeką, gdzie brzegi okryte są nieprzebytemi 
lasami, a komunikacja odbywa się wodą!

(C. d. n.)

a wreszcie upadek syna byłego prezesa ciała 
prawodawczego, p. Schneider’a. Zwraca je 
dnak uwagę, że obaj ci panowie bardzo nie 
wiele mniej głosów otrzymali od swycb prze
ciwników, to dodać może otuchy w zabiegach 
bonapartystom. ’ ' ^

i Szczegółowy rezultat wyborów jest na- 
l stępujący: -  ‘

W departamencie Girpnde wybrany zo
stał Caduc (republikanin) 30.800 głosami, 
przeciwnik jego Forcade de la Roąuette 0- 
trzymał * 28.700 głosów; w depaitamencie 
Indre et Loire wybrany Nioche (republika
nin) 30.800, przeciwnik jego br. Schneider 
(syn prezesa IzDy za Napoleona) otrzymał 
29.300 głosów; w depart. Oise wybrany Ge
rard (republikanin) 38.500 głuoami, przeci
wnik jego Rousselle radykalista, miał 34 500 
głosów; w departamencie Morbihan wybrany 
Martin (legitymista) 39.700 głosami; przeciw 
niemu stawał Beauvais, który miał 30.000 
głosów; ■ w depart. Cahados Paris (republi
kanin) otrzymał 27.400 głosów, z kandyda
tów przeciwnych otrzymali Fournes 16.800 
głosów a Colbert 2.000; w depart. Yosges 
wybrany Meline (radykalista) 30.600 głosa
mi, przeciwnik Mongeot otrzymał 24,100 
głosów; w Algerji zapewniony jest wybór 
Crćmieux republikanina, wreszcie przeciwnik 
jego Bertholon jest także republikaninem.

Thiers w sobotę powrócił na mieszkanie 
do Wersalu. . n

Traktat handlowy augielsko-francuzki 
ma wejść w życie i. grudnia, a zawarty jest. 
na przeciąg lat 4.

Agitacja starokatolików w Niemczech 
bezustannie wzrasta. W Edesheimie w Ba- 
warji nadreńskiej w poniedziałek na zebraniu 
delegatów starokatolickich z Palatynatu, było 
przeszło 100 delegatów z 23 gmin. Uchwa
lono ustanowić drugiego jeszcze księdza sta
rokatolickiego na Palatynat. Pragną pozy
skać na tę posadę Michelisa. Delegatem do 
Monachium na zjazd starokatolików w dniu 
27 b. m. odbyć się mający, wybrano Reu 
thnera z Kaiserslautern. Delegaci monachij
scy otrzymali polecenie dania odpowiedzi na 
memorjał biskupów w Fuldzie zebranych.

Gdziekolwiek zbierze się gromadka 
Niemców, tam już zaraz chce sobie ona 
przywłaszczać prawo, do panowania, a przy
najmniej mniema, że jej interesa wyższemi 
być powinny nad wszystkie względy i nad 
interesa stałych mieszkańców kraju. Codzień 
niemal daje to się dostrzegać. Niemcy w 
Szlezwiku domagają się, aby dyplomacja u- 
nieważniła art. 5ty traktatu pragskiego, któ
ry kwestję narodowości trzyma w zawiesze-. 
niu; w Szwajcarji przez reformę konstytucji 
związkowej chcieli owładnąć kantony fran- 
cuzkie, centralizując kraj cały; w wielu kra
jach Unii amerykańskiej usiłowali pokierować 
wyborami, a teraz donoszą z Antwerpii, że 
w piątek obiegała tam na giełdzie wieść, iż 
bogatsi kupcy niemieccy tegoż miasta zanie
śli do Berlina podanie, aby rząd pruski drogą 
dyplomatycznego nacisku wymógł na Belgii 
budowę kolei żelaznej z Antwerpii do Glad- 
bach. Nord nawet oburza, się na podobne 
żądanie.

Keudell, który dotąd bawił w Peszcie, 
aby wyrozumieć zamiary Austro-Węgier w
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zmianie wielkiego wezyra pospieszył do Kon
stantynopola.

Rząd Czarnogóry podaje, że w ostatniej 
utarczce z Turkami zginęło 22 żołnierzy tu
reckich, a 6 czarnogórskich. Po stronie Tur
ków rannych było 50, Czarnogórców 15. 
Czarnogórcy zdobyli 2 sztandary, 30 sztuk 
broni i kilkanaście koni. Rezultat ten nie 
najlepiej świadczy o armii Porty, jakkolwiek 
napad Czarnogórcy dokonali niespodzianie, 
a więc w dogodniejszych byli od Turków 
warunkach.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy
działu krajowego za czas od 1. do 30. wrze
śnia 1872. (Dok.)

Wydział krajowy udzielił kuratorji Za
kładu Ossolińskich absolutorjum rachunkowe 
za rok 1871.

Na zapytanie, jednego z Wydziałów pow. 
oznajmił Wydział krajowy, że gdy w kwe- 
stji naprawy budynków erekcjonalnych idzie 
o uchylenie niebezpieczeństwa ze względów 
policji budowni zej, Wydziały pow. powoła
ne są do ingerencji; w innych jednak razach 
zażalenia lub odwołania się do uchwał ko
mitetów kościelnych należą do decyzji c. k. 
władz politycznych.

Wydział krajowy uchwalił oświadczyć 
c. k. namiestnictwu, iż zgadza się na odda
nie gminie miasta Krakowa w administrację 
kwoty 4344 złr. 11 ct. w. a. powstałej ze 
składek na założenie zakładu dla ciemnych 
w Krakowie.

Dwa opróżnione miejsca funduszowe w 
zakładzie dla chłopców pod wezwaniem św. 
Antoniego we Lwowie nadał Wydział kraj. 
Mysłowskiemu i Schwartzowi.

P. Dyouizemu Harasymowiczowi, ucznio
wi weterynarji w c. k. instytucie wiedeńskim, 
przedłużył Wydział krajowy na rok jeden 
prawo pobierania stypendjum.

Wydział krajowy wydał certyfikat szla
chectwa pp. Władysławowi i Dezyderemu 
Nowosielskim.

Na opinię c. k. Rady szkolnej krajowej 
udzielił Wydział krajowy sybwencję w kwo
cie 200 złr. pismu Zagroda i włościanin.

Wydział krajowy udzielił:
I. Na szkołę normalną czteroklasową w 

Nadwornej 500 złr.;
II. Na odbudowanie szkoły pp. Bene

dyktynek obrządku ormiańskiego we Lwo 
wie 500 złr.;

III. Na trzy stypendja dla uczniów niż
szej szkoły gospodarskiej w Dublanach 
300 złr;

IV . Na urządzenie wystawy ogrodni- 
czo-sadowniczej we Lwowie 250 złr.

. Wydział krajowy przyjął do wiadomo
ści doniesienie c. k. namiestnictwa że na 
wezwanie Wys. sejmu odpowiedziało c. k. 
ministerstwo spraw wewnętrznych, iż nie mo
że przyjąć na skarb państwa obowiązku bu
dowy dróg dojazdowych do stacji kolei ż e 
laznych.

Z powodu specjalnego wypadku zawia- 
j domił Wydział krajowy strony interesowane, 

że decyzja, w jaki sposób ma być zbudowa- 
1 ny most na drodze gminnej, należy w pierw

szym rzędzie do dotyczących gmin i obsza
rów dworskich.

Wydział krajowy przyjął następujące, 
o f e r t y "'i . ~ -  '

I. Samuela Alta 1 óakóba Fenstera na 
dostawę kamieni w r. 1873 dla dróg w po-„ 
wiecie Rohatyńskim; *
1 II. Salar.ona Kelera na dostawę szu tru  
dla drogi Brzeiańsko-Podwołoczyskiej.

Wydział krajowy poparł u c. k. sądu 
wyższego prośby Wydziału pow. i Rady miej
skiej w Przemyślu, aby siedziba sądu obwo
dowego w Przemyślu me została przeniesio
ną do Jarosławia

Wydział kraj. przyjął do wiadomości 
oświadczenie c. k. namiestnictwa, że uchwa
lony przez Wys sejm projekt do ustawy o 
zaprowadzeniu ksiąg gruntowych nie otrzy
mał najw. sankcji.

Wydział krajowy przyjął do wiadomo
ści oświadczenie Wydziału krajowego w 
Salzburgu, że wstrzyma się z żądaniem zwro
tu kosztów szupasowych aż do uregulowania 
całej sprawy szupasowej w drodze ustawo
dawczej. ,

Na odezwę c. k. namiestnictwa w 
sprawie wprowadzenia w życie ustawy szu
pasowej z 27, lipca 1871 roku odpowiedział 
Wydział krajowy, że w myśl dotyczących 
uchwał sejmowych czynnej inicjatywy w tej 
mierze wziąć nie może, lecz wzywa c. k. 
rząd, aby wniósł do Wys. sejmu odnośne 
przedłożenie urzędowe.

Z powodu specjalnego wypadku Wydział 
krajowy oznajmił dotyczącej władzy powiato
wej, że na mocy reskryptu c. k. minister
stwa spraw wewnętrznych z 10. marca 1872 r. 
fundusz krajowy obowiązany jest do zwrotu 
kosztów tutejszo-krajowych poddanych leczo
nych w szpitalach cesarstwa moskiewskiego, z 
wyjątkiem Królestwa Polskiego, i nawzajem 
szpitalom tutejszym należy się zwrot kosztów 
za leczenie poddanych moskiewskich, z wy
jątkiem Królestwa Polskiego.

Wydział krajowy zatwierdził przedłożoną 
przez dyrekcję szpitali krakowskich instrukcję 
regulującą stosunek profesora kierującego 
kliniką chorób kiłowych 1 naskóruych do dy
rekcji szpitali krakowskich.

Wydział krajowy zatwierdził budźeta 
szpitali brzeżańskiego i kołomyjskiego.

Wydział krajowy posiano wił wnieść do 
Wys. sejmu następujące projekta do ustaw i 
uchwał:

I. Na przyznanie prawa poboru wyż
szych dodatków gminnych gminom: Rożnów, 
Drohasymów, Tartaków, Tuczapy, Kielichów, 
Kułaczyn, Zawale, Tuława, Małów, Młyniska, 
Tiutków, Słobódka, Boryczówka, Bukowice, 
Deryzyce, Manasfer, Roztoki, Jabłonica, Fe- 
rezkule. Polanki, Stebue, Dołhopole, Zale
szczyki stare, Jadam wola, Bałaźówka, Pry- 
szowa, Witków, Szulnarowa, Ruda brodzka, 
Rożniów, Serafióce, Żywaczów, Strzylcze, 
Czernelica, Toporowice, Roszków, Uniż, Tar
gowica, Semeniówka, Głuszków, Smolnica, 
Bursztyn, Humniska, Daiachów, Demycze i 
Illińce; ‘ -±

II. JNa przyznanie prawa poboru d o d a tk u  
do podatku konsumcyjnego od wina gminie 
miasta Brzeżany: • ^

III. Na nadanie prawa poboru kopytko- 
wego gminie miasta Tarnopola;

IV. Na nadanie prawa poboru przewo
zowego od promu na Łomnicy obszarowi 
dworskiemu w Błudnikach;

V. Na nadanie prawa poboru myta mo
stowego obszarowi dworskiemu w Koniuszkach 
Siemianowskich; ■ M M '* —

VI. Na udzielenie dr. Neuhauserowi ca
łej emerytury.

K r o n i k a .

—  Kurierek lwowski. Dzisiaj w „Wolnym 
Strzelcu* wystąpi jeden z spmwaków-amatorów, 
pan Lierhammer. P otężny jogo glos basowy, pe
łen dźwięku, znany jest miłośnikom muzyki z 
licznych koncertów. G dyby pan Lierhammer 
chciał poświęcić się scenie, zyskałaby na tem 
opera tutejsza.

—  Dziennik Polski przedrukowuje z Oj
czyzny pisma, które przed kilku laty wycho
dziło w Lipsku, a potem yy Zurychu, feljeton 
„Wspomnienia z domu umarłych*.

—  Jutro w teatrze przedstawioną będzie 
kom edja „W ych ow an k i z St. Cyr* na dochód 
zasłużonej artystki p. Rudkiewiczównej, w so
botę zaś przedstawioną będzie opera „Ż y d ó w k a * .

—  Cholera już zupełn ie ustaje w wschodnich 
obw odach Galicji — ■ n a tom ia st, posuwa się ku 
zachodowi. O becnio najw ięcej rozszerzona je s t  w 
pow iatach utworzonych z dawnego obw odu ż ó ł 
k iew skiego, dalej w pow iecie rndczańskim , m ia
nowicie w Kom arnie i k o ło  Kom arna, w m iej
scow ościach nad stawiskami i moczarami p o ło 
żonych.

— • Dorożkarz nr. 123 jadąc przedwczoraj 
przed południem do pociągu brodzkiego zgubił 
z dorożki torbę podróżną z rzeczami wartości 25 
złr., którą jadący za nim włościanin z Kamionki 
Kazimierz Herman podjął i do wozu swego scho
wał. Spostrzeżono to jednak w porę i dopędzo- 
no włościanina za rogatką Żółkiewską, gdzie mu 
torbę, pomimo iż się je j  posiadania wypierał, 
odebrano. Hermana odstawiono do sądu.

—  T egoż  dnia przed południem  na ulicy 
K rakow sk iej poznał szeregow iec od pułku p ie
choty ks. H olsztyńskiego, M ichał Iw aśków  parę 
koni sw ego o jca  przed kilku tygoduiam i w R zep- 
niowie skradzione. P ow oził niemi w łościanin A n 
toni Rom anowski z Bruchuala. Oddano go wraz 
z końm i do sądu.

—  Matkę podrzuconego onegdaj w ieczór za 
rogatką Ż ó łk iew sk ą  dziecięcia w yśledziła  w czo
raj policja  i odstaw iła do sądu karnego. Jest 
nią s łu żąca  A n iela  Adm entow ska, m ająca lat 2 4 .

—  Czasopism a czeskie Politik i Pokrok 
w ychodzące w Pradze, znowu na dniu 2 1 . b. m. 
skonfiskowano!

—  O p. Henryku Jarekim , kapelm istrzu przy 
| operzo polskiej we L w ow ie, który dla interesów

fam ilijnych  zm uszony b y ł  udać się na czas krót
ki do W arszaw y, skąd niebawem do nas pow róci, 
dzienniki tam tejsze piszą  co następu je : Pan J a 

recki napisał w ostatnich czasach muzykę ćlo 
„Balladyny" Słowackiego, która w przyszłą nie
dzielę ma być graną w teatrze lwowskim. Muzy
ką tą składającą się z 22 numerów dyrygiwać 
będzie sam kompozytor. Mieliśmy sposobność sły
szeć niektóre numera i dostizegliśmy, że talent 
pana Jareckiego spotęgowany pracą do nader 
świetnych doszedł rezultatów. Mianowicie „Marsz 
Kirkora" „Burza" i „Marsz króla' dzwonkowego" 
dowodzą, że kompozytor potrafi czuć i myśleć. 
Świeżość motywów i bogactwo obrobienia, rzewność, 
dramatyczność i śmiałość frazowania, oto są g łó
wne zalety utworów lwowskich p. Jareckiego.^Śp. 
Moniuszko cenił wysoko talent tego kompozytora 
i rokował mu wielką przyszłość; pan Jarecki za
czął już ziszczać nadzieje mistrza i da Bóg w 
niedługim czasie godnie go nam zastąpić może.

—  Ciekawa zaiste co sądzą o nas inne pro
wincje polskie, patrząc na tę obojętność z jaką 
pozwalamy upadać każdemu wydawnictwu, mają
cemu na celu oświatę i naukę. Zarzucają nam 
po prostu „brak umysłowych potrzob, obojętność 
i bezmyślność!" (patrz- Tyg. Wielkop. nr. 42.) 
Gderzmy się w piersi i przyznajmy, że w większej 
części mają słuszuość. Nigdzie indziej, tylko u 
nas zdarzają się tak częste upadki pism, że już 
prawie weszły w przysłowie. Policzmyż ile to w 
ostatnich dwóch latach upadło czasopism: Dzien
nik literacki, (spuścizna po Szajnosze!!), Mrów
ka, Towarzysz, Wola (doszła tylko do trzech 
numerów) Gazeta literacka (z dziewiątym nume
rem) Swit i Promyk, k i 7 czasopism w tak 
krótkim przeciągu czasu ! A powodem upadku 
pism nie jest ujemna ich wartość, lecz ubojętność 
publiki, odcinającej im przypływ soków żywo
tnych. Twierdzenie to popieramy dowodem, jaki 
nam daje świeży upadek Świtu i Promyka. 
Oto co o ich upadku pisze dopiero co wzmiauko- 
wany Tyg. Wiellc: „ Swit przeznaczony dla wyż
szych sfor wykształconych czytelników, w ciągu 
ośmiomiesięcznego żywota złożył dowód godnej 
wysokiego uznania staranności i uczciwego kie
runku. Nikt nie podjął zarzutu przeciw wyda
wnictwu i redakcji, tak to pismo było zacnie i 
umiejętnie prowadzone. Jednocześnie takiż los 
spotkał Promyk, pismo przeznaczone dla dzieci 
i prowadzone tak umiejętnie, tak ujmująco przez 
Władysława Bełzę, że iść mogło o lepsze z naj- 
lepszomi publikacjami tego rodzaju za granicą. Co 
powiedzą o tym smutnym fakcie drobni czytelnicy 
Promyka jak dorosną? Ufajmy, żę za ich cza
sów będzie lepiej. „My zaś ze swej strony doda 
m y: pracujmy aby gdy dorosną nie było gorzej.

—  W Warszawie, w sferach obrończych zro
dziła się myśl bardzo szlachetna. Postanowiono 
założyć wspólnemi silami kancelarję, w której 
udzielaną będzie porada i pomoc prawna ludziom 
niezamożnym. Projekt tego przedsięwzięcia przed
stawiony został do zawierdzenia władzy.

—  Zaonegdaj, t. j .  2 1 . b. m. pow racało o 
godzinie 11 . przed póinocą  czterech m łodych pa 
nów z m iasta do domu na Z ielone wśród g ło ś 
nego śpiewu jak ie jś  dumki z w ykrzykam i, w ypra
wiwszy w ostatku serenadę ' pod oknam i swego 
m ieszkania. N ie w chodząc ju ż  w to, czy to przy
zwoite, niem ieszając się i w sprawy akademii, 
która do tak późnej godziny m ęczy m łodzież 
w yk ła da m i, ale pytam y się tych  panów, skąd 
m y m ieszkańcy przychodzim y) do tej grzeczności 
i odszczególn ien ia , aby uam półgodzinną  serena
dę pod oknam i wypraw iali, Dudząc wszystkich z 
pierw szego suu ?  Dziękujem y i uwalniam y ich  od 
tej pracy żm udnej. S łusznie podniesiono w Gaz. 
Nar. potrzebę zaprowadzenia mundurów dla m ło 
dzieży szkolnej, i nadzoru mieszkań studenckich, 
to jedno pozwoli rozw inąć nam jakąś kontrolę 
nad m łodzieżą, dotychczas samopas ch od zą cą .'

—  Wykaz cholery we Lwowie z dnia 
22. października: Zostało osób chorych 47, 
zachorowało 13 , wyzdrowiało 9 , zmarło -\b, 
zostało d. 23. października w kuracji 21,

P r z e g l ą d  c z t e r o t y g o d n i o w y  e p i -  
d e m j i  w łączn ie do 2 1 . października:

Od 23. wrześuia do 21. października za
chorowało osób 116, wyzdrowiało 65, umarło 
34, zostało w kuracji 17; między tomi zachoro
wało clirześcian 76, zmarło 22, zachorowało ży
dów 4 0 , zmarło 1 2 .

Z tego przeglądu wynika, że trwoga mię
dzy publicznością jest błahą, że dotychczasowa 
ilość chorych nie przedstawia epidemii, nako- 
niec że biegunka połączona z wymiotami a cza
sem i kurczami, nie jest byuajmuioj cholerą 
azjatycką, Ktu sobie p rzypom n ą ć zechce lata 
przeważnie 1831 i 1855, podczas których pano
wała cholera azjatycka, a gdzie w niektórych 
dniach przybyło do 1 5 0  chorych, a zmarło do 
100, to tego obecne pojawy nie powinny za
trważać.

Choroby wzmiankowane są tylko wynikiem 
tegorocznych  chw iejnych, niestałych i w ilgotnych  
stosunków a tm osferyczn ych , tudzież n iepospoli
cie n nas panujących wiatrów, wichrów lub  prze
ciągów  pow iotrza w schodnio-poludniow ego,_  do 
czego  przyczyn iają  się czynniki m iejscow e zdro
wiu niekorzystne, w które niestety obfituje L w ów .

Jest więc nadzieja nie płonna, że jak tylko 
zmiana nastąpi w atmosferze, a przymrozki, przy
tłumiające ytjziewy szkodliwe, przybędą, to i ta 
nasza epidemia spełznie.

Obok tych uwag, zabawne czytaliśmy do
niesienie, jakoby magistrat zamyślał jeszcze o 
dalszem urządzeniu szpitali dla cierpiących na 
cholerę, a to na Łyczakowie.

Fizyk miejski.

—  Komisja serwitutowa. Ponieważ spra
wy serwitutowe okręgu kom isji serw itutow ej w 
Rzeszowie są ju ż  na ukończeniu, przeto rozw iązuje 
się z dniem 3 1 . października b. r. tę kom isję  i 
przyłącza  dotychczasow y je j okręg do kom isji 
serwitutowej w Tarnow ie.

—  Drohobycz d. 20. października. Na 
porządku dziennym wczorajszego posiedzenia tu
tejszej Rady miejskiej, stały między iunemi dwie 
dla naszego miasta nader ważne sprawy, miano
wicie : wybór lekarza szpitalnego i wybói dyrek
tora gimnazjalnego. ,

Pierwsza wlecze się już nie miesiące, ale 
lata; druga, choć nie tak dawna, domaga się 
przecież jak najrychlejszego załatwienia, jeżeli 
zważymy, że prowizorjum wszędzie szkodliwe, 
stokroć szkodliwszem jest dla zakładu naukowe
go, potrzebującego niezbędnie jednolitego i sprę
żystego kierunku, nie zaś rozprzęgania się w 
skutek agitacji przedwyborczych i wdrażania się 
do tychże nie tylko nauczycieli, ale nawet 
uczniów.

P rzebieg tego posiedzenia wykazał n iestety, 
że przeważna część naszych o jców  m iasta dobro 
moralne i potrzebę pu b liczn ą , ch oćby  n a jg w a ł
tow niejszą, jożeli takowa n ie w pływ a tylko bez

pośrednio na worek pieniężny, na ostatnim  planie 
k ładzie , a trzym ając w zaw ieszeniu rozstrzygn ię 
cie kw estji osób, w zawieszeniu trzym a postęp i 
dobro zakładów  publicznych .

Ż a d n a  z pow yższych spraw nie przyszła  
’ pod obrady.

Do wyboru lekarza szpita lnego, nie b y ło  
kom pletu, i szpital, a raczej chorzy, niechaj cier
pliw ie czekają, aż Radzie m iejskiej sprzykrzy się 
taktyka dokom pletow ania siebie sańiej.

W y b ó r  dyrektora nie m óg ł przy jść do sku
tku, gdyż rada sk ładająca  się, jak  w iadom o, u 
nas w 2/3 częściach z radnych m ojżeszow ego w y
znania, postaw iła i przeparła  wniosek, aby zm ie
nić porządea uzienny i p fze ij w yborem  dyrektora 
dyskutować kwestję cofn ięcia  stacji m ytniczej, 
między miastem a dw orcem  kolei u sta w ion e j, po 
za tenże d w o rz e c ; a gay debaty nad tym przed
m iotem , wyborem  deputacji do JE . nam iestnika, 
ukończono, i z niektóremi inuem i drobuem i w nio
skami się uporano, przew odniczący, zastępca b u r
m istrza, p. dr. W ohllerner zam knął posiedzonie, 
dla  rzekom o spóźnionej pory.

D la czego p. W uhllernerowi tak nagie spać 
, się zach cia ło , różni różuie tłum aczą ; nie w dając 

się jednak w sprawdzanie tych wersji, miejm y 
nadzieję, że pp, radni porzucą n iepłodną takty
kę zw lenania, i przez w zgląd na dobro zak ładu , 
a tem samem na dobro w łasnych swych , synów 
zakończą ry ch ło  zgubne prow izorjum .

Na posadę- dyrektora proponow ała  Rada 
szkolna dw óch k an d yd atów ;' znauogo z g łębokiej 
nauki i praw ości charakteru k s "  Baręw icza  i p. 
Emeryka T u rczyń sk iogo , tutejszego profesora  
nauk przy io  !n iczych . ,

Co qo pierw szego, uie pojm ow alibyśm y wa
hania się szanownej Rady, mimo a g itacji nieli
cznej frakcji św. ju rsk ie j, gdyż jesteśm y p rz e 
konani, że pow inszow aćby m ożna każdem u g i
m nazjum , któreby na czele sw ojem  m iało ks. B a - 
rew icza ; identyfikowauio się zaś radnych żydo
wskich z przedstawicielam i św . Jura  nie da się 
nawet przypuścić.

O ile się zorjentow ać zdoła liśm y, jedyną 
wadą, którą radni żydowscy u ks. Barew icza 
upatru ją , je s t  je g o  charakter kapłański.

Ż e  niektórzy izraelici tak ciasnym  pog lą 
dem wiązać się m ogą, je s t  chociaż smutnym je 
dnak prawdziwym  skutkiem zacofanych  pojęć u 
naszych sta row ierców ; lecz aby przyw ódzcy izrae
litów , a w szczególności, najw ięcej u nich w pły 
wu posiadający , p, Marek W ohllerner, człowiek 
w ykształcony i ze w szechm iar za postępow ego 
uważany —  tej sam pj ciasności po jęc ia  u lega ł, 
nie możem y wierzyć, zw łaszcza  że m ieliśm y n ie 
raz sposobność s ły szeć , jak  tenże i wielu innych 
radnych izraelitów , w potocznych rozm owach , 
charakterow i i zdolnościom  ks. Barew icza, zu
pełną  słuszność oddawali.

T oż  wolim y w ierzyć, że p. W ohllerner nie 
zaprze się zasad sw o ich , a w idząc w ks. B are- 
w iczu , nie księdza k a to lick ieg o , ale najodpow ie
dn iejszego kandydata na dyrekturę i cen iąc jago 
naukę, która bez w zględu na w yznanie się na
byw a i udziela, zechce mniej w ykształconych  
swoich w spółw yznaw ców  z wahania w yprow adzić 
a wiemy, że gdy zechce to i wyprowadzi.

W  imieniu zaś w szystkich, którzy mamy 
synów  w tutejszem  gim nazjum , wnosim y do sza 
now nej Rady m iejskiej prośbę, by  porzuciła  zw le
kanie, a jakkolw iekbądż sum ienno je j  wotum  w y
padnie, przystąp iła  do ustalenia a. w zględnie jję,- 
lepszenia stosunków t e g o  gim nazjum , które ze 
nie należą dotąd 1 do ( św ie tn y ch , każdemu
wiadom o.1

-—  Brody dnia 2 0 . października. W m iejsce 
p. Jana Fiszera, urlopow anego dyrektora g im na
zjum  realnego w B rodach, przeznaczyła  R ada 
szkolna krajow a pana Jana Schm uderm ejera na 
zastępcę. Pau S eh mu dennej er nie um ie po polsku, 
i mimo że kilkanaście lat w G alicji zostaje, nie 
uw ażał za potrzebne uczył się krajow ych ję z y 
ków. Sprawa ta niepotrzebuje komentarza.

( ! ! )  Kałusz. G ły b y  nie nieszczęsne p rzy 
słow ie  „d e  gustibus non est disputandum " u p a 
dlibyśm y czołem przed tutejszym  wydziałem  i 
przyjęlibyśm y w pokorze jo g o  św ia tłe  zarząd ze
nia, tak jedn ik musimy vrr^c* sprzeciw ić się t e 
goż d z ia ła ln o śc i przynajm niej co do polecenia 
gm inom  sekretarza p. K onstautego Rudnickiego 
na obrońco w Sprawio ek sproprjacji gruntów  pod 
kolej (u chw ała  ’ z dnia 2 0 . września 1 8 7 2  L 
7 4 3 .)  Gdyż najprzód p. R udnicki je s t  naczelni
kiem banku w łościańsk iego, i jako taki ma aż 
nadto sprzeczną czynność z ową urzędnika auto
nom icznego, a  zresztą w myśl ustawy gm innej, 
należy zastępstwo interesów  gm innych do w ójta 
lub naczelnika (burm istrza .) Skandaliczne za jście  
w P odborkach  m iędzy dzieckiem  protekcyjnem  
wydziału a burm istrzem  stanisław owskim  p. K. 
wobec w łościan  licznie zebranych przy podnio- 
sioniu kwestji o żądaniu 5 0 0  zl. celem d z ia ła 
nia na niekorzyść gm iny, winuo p ou czy ć ' tu tej
szy w yd zia ł o niepraktyczności dotychczasow ego 
postępow ania, i zaiste w ola łb y  przeprowadzić ko
m isję za leg łą  od dw óch lub trzech lat w spra
wie nieprawnej przedaży lasu gm innego w D o ł-  
potow ie żydom , którzy go zu p ełn ie  ju ż  og o ło c ili, 
ja k  wspierać osobiste cele sekretarza, n iem ające- 
go czasu do zbadania spraw y tak naglącej jem u 
poruczonej, a pow iedziano w łaśnie w w zm ianko- 
wanem poloceniu, iż stoi się na straży dobra 
gm innego. Co my za szczęliw i inając zastępcę , 
którego postępowanie nazw ał publicznie ongi 
przy przeprow adzeniu kom isji w N iebyłow ie  tu 
tejszy w ydział legalnem  i zgadzającem  się ze 
słusznością!

Sit sibi, a p. R . powinien byc zadow olnio- 
»y , że go nie zasnspendow auo, ja k  to uczyniono 
z sekretarzem gm innym  p. Zentkiem w N ow ym  
K ału szu  na propozycję  p. R ., chociaż urzędnicy 
gm inui podlegają  tylko zwierzchuościom  gm innym  
i tychże przełożonym .

—  (N .)  Kraków dnia 21. października- JaR
ju ż  donosiłem , posiedzenie dzisiejsze ™!eJ '
skiej zw ołanem  zosta ło  na wniosek ra Rze
wuskiego dla pow zięcia  uchw ały  c °  . 0 Przyjęcia  
kasy oszczędności pod zarząd miej® h Ponieważ 
term in w ypow iedzenia za rzą d u  tej asy Tow arzy
stwu ogniow em u upływ a z R- ■ d o p a d a .

Z  powodu w a ż n o ś c i  tej sprawy radcy zgro
madzili się bardzo licznie- rezydow ał dr. D ietl.
O becnych 5 1 .

D la zrozum ienia rozpraw streszezam w kilku 
słow ach  przebieg sprawy.

W  roku 1866  Towarzystwo krakow skie w za
jem nych  ubezpieczeń od ogn ia  otrzym ało pozw o
lenie założeuia  kasy oszczędności z kapitałem  
gw arancyjnym  2 5 .0 0 0  z łr . pod warunkiem, żo 

kasa ta może przejść pod zarząd m iasta, skor o 
miasto zw róci Towarzystw u w zajem nych ubezpie-



* —  / & irv uoum
leżytej desinfekcji myśleć 
łosierdzia żądają przytem

czpn wspomniany Capital porękojemuy, lub też 
skoro kapitał nzerwowy kasy wzrośnie do wyso
kości tej sumy, tak, że kasa' sama ów kapitał 
gwarancyjny zwrócić oędzie w możności.

W obecnej chwili kasa znajduje sie w mo
żności uczynienia zadość temu warunkowi.

Z przejścia kasy ,szczędności miasto odnie
sie tę korzyść, ie trzema część jej czystych zy
sków Dędzie własnością miasta, dwie trzecie zaś 
idą na kapitai rezerwowy, ale * tego kapitału 
nadwyżki nad 26.000 złr. ooracane być mają na 
rćźne cele, a między innemi także na cele dobro
czynne miejskie.

Po odczytaniu protokołu dr. Dietl zawiada
mia Radę, że radca miejski, dr. Dunajewski z}0 
żył mandat. Pismo jego nie może być odczyta 
z powodu słabości sekretarza magistratu, g 
wiłowskiego. .  x ' a"

Wniosek naglący sekcj. piątej (spraj ft71i*„, 
ca Dworski) żąda kredytu 2.000 złr. na 
dzenie szpitali dla cholerycznych i l .o o o  ,ulZfD 
urządzenie ogrzewalni, oraz upoważui6uia do^ *** 
ścia w tym względzie w układy ze f ? j "
niem Sióstr mi’ jsierdzia. %romadze.

Radca Chrzanowski zwraca uw , 
pudobna mieścić szpitala w domu Sióstr'
dzia, gdzie obok znajduje się ochronka i l i f T
Należy wysznkać odpowiedniejszy • '

Radca dr. Biesiadecki: NieWlt i JSCa' 
które przytoczy ł poseł Chrzanowski ? Wzgl^ j  
niemożebnem jest umieszczać , ,  •>’, ale w og 
rze, gdzie ani o potrzeby, w w klariZ

Wentylacji ani o na- 
ffniżna. Siostry nii- 

dzienue za żywienie „n za drogo, bo 55 cent.
sach "szpitale ró j  6^0' W obecnych ta
rowanych, pożyte™ ■ 'ają %  w gmachach rnu-
rakowy, w ogrod J daleK0 z a ł o ż y ć  szpital ba-
Szpitale takie za ,Augielskim na Pf / teraż
nauka lekarska ajo<?lowiedniejsz6 nznała

sierdzfa^K dr- BocLeook pyta, czy Siostry m.ło-

r^ ata; z S ^ ẑ ẑ » jr  ‘

Przyjmą wszystkich bez różnicy -pł» 1
, Radca Rzewuski, szpitale b rakowe j
korzystne i potrzeb. ,  n a  to komisy.* s>ęz 
ale teraz nic ma nato materjału ani czasu Idz 
0 zabezpieczenie się na n a " "  wypa •

10 « b &  e ™ i , i » d ! . » ę i »
Się nad stos— aosnią miejsca. 1» szpitala fcarako- 
wvm w tej chwili dla spóźnione, pory roku mo- 

byc ł e  może. u  sióstr miłosierdzia sale są 
w"sokie, czystość w lokalach wmlka, co do ceny 
”  wypadkach tak n.dzwyczajnycn, jak cholera, 
nie można go uważać za pmrwszy wzgląd. Inne
go miejsca nie znajdziemy, a czasu Bo stracenia 
■niema, bo cholera bardzo blisko.

Radca dr. Biesiadecki: Dwa są systemy 
szpitali barakowych, Nie mówiłem o szpitalu Sta
łym urządzonym syotemem barakowym, którego 
postawienie wymaga czasu i znacznego kapitału 
lecz o baraku szpitalnym czasowym, który się 
urządza prędko i tanio. Z Kleparza od sióstr mi
łosierdzia wszystkie miazmata będą szły w kie
runku wiatru zwykłego na miasto, a z ogrodu 
Angielskiego za miasto. Szpital taki w ciąg o 10 
dni wystawić można.

Wniosek Biesiadeckiego poparty.
Radca Chrzanowski: Nikt dotąd nie odparł 

zarzutu, że tam, gdzie szkolą i ochronka, szpi
tala mieścić nie można. Choiera może byt lekką, 
może być kilku tylko chorych, niepodobna dla 
nich Szkoły  i, ochronki zam ykać. Uwag. dr. Bie-, 
siadkukiego mówca podziela w zupełności. Wnosi 
urządzenie szpitala w domu istniejącym w ogro
dzie Angielskim." “  “.T -

Padca dr. Oettinger: W barakach z dese* 
skleconych niepodobna, umieszczać w naszym kli
macie cholerycznych, których przedewszystkem 
ogrzewać należy. Co do ochronki i szkoły, dzieci 
e^ale tam umieszczone siostry mCosicdzia prze- 
niosą gdzieindziej, a szkolę na czas cholery roz
puszczą. Zresztą umieszczenie szpitala w dzielni
cy zamieszkanej nie jest tak niel^zpiecznem. 
Kierunek wiatrn je s t  rów nież względem podrzę
dnym. Gmach sióstr miłosierdzia iest odpowiedni 
i do pewnego stopnia odosobniony od innych 
mieszkań. Na umieszczenie chorych w domu ist
niejącym w ogrodzie Angielskim zgodzić się nie 
miżp Dom ten wymaga reparacji, na które nie 
ma czasu, i szkoda wydawać pion.ędze w cudzej 
wlasn. ści, której przyjęcie na rzecz miasta nie
wiadomo jeszcze czy będzie możebuem. Trzebaby 
przytem wynagradzać lokatorów, którychby ztam 
tąd usunąć należało. Skorzystajmy zatem z go
towości sióstr miłosierdzia, które już dawnie tak 
chlubnie wywiązały się y takich obowiązków.

Radca Biesiadecki w razie odrzucenia swego 
wniosku, proponuje założenie szpitalu bar? 
go na gruncie, należącym do szpitala świętego

f  ̂ o r f a w c a :  %  ^  bf  ̂
ką o g r a n i c z y m y  się ną ^p.ta ^
tylko w razie w y b u c h u  silne P 
będziemy z bom.eszczen u s 
bonifratrów, nie ma więc J .
chorych potrzeba było z a m y k a ć  szkolę i ochronę 
Lokalność w ogrodzie Ang elsk,m byłaby za cia

sna,
™nki wynajmu! Z

starców, i umieścić

“hiutratoy jej stawia trudne bardzo wa 
Maślakówki trzebaby uąpwa

kaleki i 
f  bliskości 
któw szpitala milo"

swoim
bę-

ich w Każdy®
Ze wszystkich więc P .. 

Projekt komisji jest jedyny. Siostry 
11'dzia zgadzają się nawet, aby ?® '“  k

{osztem żywiła chorych, korzystniej J 
210 Przyjąć ich warunki. ' ‘ ffuJch wnio-

Ro odrzuceniu wszystkich Prz komitą wię- 
w, wniosek komisji przyj? T 

KSz°ścią. , .aii plantacyjnej (spra-
Wniosek nagiący konn-J fcu 537 ztr. na 

wozaawca Friedlcin) ządi J 
wykończenie robót na cmentarz -

Przyjęto bez rozipraw. e prezyj enta czy
Dr. Bochenek ,inte Pidującej nowozbudowa-

prawda, że do k o m i s j i n  pp Nitsch, Matu-
no domy wyznaczeni^ ^ wlaŚDie, którzy po naj

większej (sprawo-
siński i Ert0li  ^ T o m y  budowali.

ZeJ CZęfnaglący komisji gazowej fsprawo- 
Wniosek upowaźmenia do wy-

zdawca Mend£ S. Towarzystwu dessauskiemu o nie 
toczenia kontl lktu w celu zmuszenia go
dotrzym anie

do
udzielenia ksiąg i skontrolowania 

kontrakt miasto upo-do czegos ą d o w n i 0 
j e g o  dochodów ,

wałmŁ d ca  Sznkiewicz wnosi oaoslanie do sekcji

ma wRadca Rzewuski: Komisja 
, rawnika, kwestja jest wyczerpana, 
y ____ ;...»! nie ma czasu.

łunie swe- 
na ode-

dr. Jakubuwi- 
co do stylizacji wnio-

jem .
,1? °  —

" i ? *
Po krótkiej dyskaęji między
i dr Szlachtow skim

sku który z ostatecznej redakcji wychodzi także 
niezbyt gramatycznie, wniosek przyjęty.

O godzinie w pół do 7 przyszła dopiero na 
stół sprawa będąca głównym powodem dzisiej
szego posiedzenia, sprawa kasy oszczędności.

Wniosek przyjęcia jej pod zarząd miejski 
za pólrocznem wypowiedzeniem stawia sekcja 
skarbowa (sprawozdawca Mendelsburg).

Z głosu spiawozdawcy streszczającego spra
wę którą już powyżej skreśliłem, wyjmuję na
stępne cyfry: Kasa oszczędności przyniosła To-
wt.rzystwu ugniowemn dotąd 15.000 złr. korzy
ści, majątek jej w ciągu dwóch lat najdalej wzro
śnie tak, że już według statutu będzie można 
jego nadw yżkę obracać na cele dobroczynne miej
skie. Dziś same pensje urzędników wynoszą w 
kasie 10.260 złr. rocznie, miasto admiuistrować 
może o 300 zlr. taniej, choć będzie dwóch dy
rektorów pobierających po 4.000 złr., gdy tera
źniejsi pobierają tylko małą remurerację, i pn” 
kolei peluią sw.je obowiązki, gdy dyrektorowie" 
miejscy będą tale i ciągle nadzorowali jej czyn- 

Co do lokalu, komisja otrzymała kilk, 0-ności.
fert, 3ąłzi jednak, ze najwłaściwiej będzie nmie- 
ócić ją .Iw domu miejskim, zwanym Konsumcią.

nioski ped tym względem przedstawione zosta
ną pó/niej, wspomina się tu o teu tylko dlate- 
go, z( y przekonać, że obawy o lckal nie będzie.

Wiceprezydent dr. Szlachtowski, stawia do 
wniosku komisji poprawkę lormalnegt znaczenia, 
żądającą opuszczenia kilku zbytecznych wyrazów.

Radca dr. Jakubowski przemawia przeciw 
poprawce dr. Szlachtowskiego i dowodzi, że re 
dakcja wniosku jest zupełnie uzasadnioną.

Radca dr. Gumplowicz oświadcza się prze
ciw traktowaniu na dzisiejszem posiedzeniu kwe- 
stji organizacji kasy oszczędności, ktura nie jest 
na porządku dziennym.

Radca Feintnch obstaje również za redakcją 
wniosków komisji. '

Sprawozdawca z okazji poprawki dr. Szla
chto* skiegi wykazuje, iż funduszu porękojemue- 
go, który Towarzystwo ogniowe obowiązanem by
ło złożyć w n.asie tego Towarzystwa, nie ma, 
że procenta od niego nie były, chociaż statut 
chce tegoj Uczone do dochodów kasy, fundusz 
ten nawet nigdy nie istniał. Komisja kBsy 0- 
szczęduości ma prawo żądać od Towarzystwa 0- 
gniowego zwrotu odsetków ód tego kapitału za 
cały czas od roku 1866, co wynosi dość znaczną, 
sumę. (Licząc po 5 prc. za sześć lat wypada 
7.500 złr.)

Pierwsze dwa ustępy wniosku znakomitą 
większością przyjęto. Poprawka Szlachtowskiego 
odrzucona. Do trzeciego ustępu radca Muczkow- 
ski stawia poprawkę, aby miasto nie przez no- 
tiirjuSia lecz przez prezydenta wypowiedziała ka
sę Towarzystwu ogniowemu.
Przyjęty^ trzeci z poprawką Kuczkowskiego

Do ustępu czwartego radca Mnezkowski sta
wia poprawkę ażeby komisji polecono nietylk' 
ułożeme preUminarza dla kasy i postawienie 
wniosków cu do pomieszczenia, ale takż« zapro
ponowanie koniecznych zmian w statucie.

Za poprawką Kuczkowskiego przeniawiają 
Chrzanowski i dr. Jakubowrki Komisja zgadza 
się z nią w zasadzie.

I ten wniosek wraz z poprawką równie jak 
poprzednie przyjęty prawie jednomyślnie.

Radca dr. Majer z powodu, że Towarzystwo 
ogniowe w utrzymywaniu kasy oszczędności przez 
lat sześć pełniło obow*ązek, który ciężył na gmi
nie i wyręczało ją, wnosi wyrażenie uznania i 
podziękowania Towarzystwu ogniowemu. . .

Radca Rzewuski i sprawozdawca zalecają 
gorąco wniosek dr. Majera. Przyjęto jednomyślnie.

Na interpelację dr. Bochenka, przytoczoną

powyżej co do udziału pp. Nitscha, Matusińskie- 
go i Ertla w komisji rewidującej nowowybudo- 
,vane domy, prezydent oapowiada, że nie wie w 
tej chwili, czy wspomniani panowie są w skła
dzie komisji, jeżeli jednak są, to ich zmieni.

Posiedzenie zamknięte o wpół do 8 , może 
nyć zaiiczonem do najpiękniejszych i najpowa
żniejszych, jakie kiedy Rada odbyła.

— Z Bukowiny. Przeczytawszy w Gazecie 
artykuł o „Żebrakach w kraju“ , nie od rzeczy 
będzie wspomnieć i o żebrakach na Bukowinie, 
a szczególnie o zgrozie, jaką mnie przejęli że 
bracy w Sadagćrze, gdzie byłem podczas jarmar
ku. Było tam kilkadziesiąt żebraków starych i 
młodych, kalek rzeczywistych i udających kale
ctwo, upominających się w niebogłosy o jałmu
żnę, Między innemi zobaczyłem kobietę niestarą 
jeszcze, nędzną i ślepą, która dziecię swa pier
sią karmiła, a oprócz tego jeszcze dwoje dzieci 
starszych kręciło się koło niej. Zastanowiło to 
mnie niemało, że taka nędzna żebiaczka, ślepa 
jeszcze do tego, może być matką kilkorga dzieci,

to zadziwienie objawiłem memu znajomemu, 
jednemu z tamtejszych mieszkańców. Ten mi na, 
to odpowiada. „U nas są bandy żebraków, jak 
ich tu widzisz. Wielu między nimi zdrowych że
braków mają swoje kochanki, tak, że w dzień trn- 
duią się żebractwem, a wieczorami schodzą się 
ze swemi kochankami-żebraczkami do szynków" i 
podpiwszy sobie na pokrzepienie po żebraczej pra
cy, rozchodzą się parami na,nocleg po różnych 
zakątkach." "Dalej mówi mój znajomy: „Ciebie
to wprowadza w zadziwienie, my już tu z tą 
zgrozą oswoiliśmy się, patrząc ciągle na ten bez- 
rzad antonomiczny, który się u nas w gałęzi po
licji miejscowej przedstawia. Patrz na te kupy 
śmiecia po mieście, cóż dopiero zobaczyłbyś po 
różnych zaułkach i w wieln domach, budowanych 
według woli i upodobaniu każdego właściciela po 
części bez kloak wcale! O sprzątnięciu nieczysto
ści nikt tu nie pomyśli nawet. Ta czynność zosta
wioną jesi bezrogom buszującym przez eałydzień 
po mieście. Wprawdzie mamy tu Radę miejską, ale 
juj członkowie zdają się być tylko na to, aby 
figurować jako radni, maj^c tylko to na uwadze, 
aby się nie narazić tym_ którzy ich na radnych 
obrali. Są tu i płatni urzędnicy przy Radzie 
miejskiej, ale ci nie mając poparcia u góry, od
dają się swoim prywatnym zatrudnieniom, przy-. 
jemniejszym od mnych obowiązków, tłćmacząc 
sobie wyraz „autonomia" (samorząd) to znaczy, 
że każdemu wolno robić, co mu się podoba".

—  Wiadomości literackie, naukowe, a r 
tystyczne.

“  —  'Wyszedł w Krakowi# nr. 2. pisma 
Pochodnia, Treść: Nasze duchowieństwo wobec 
liberalizmu. Do dzwonu Zygmunta na Wawelu 
wiersz Pr. Gumowskiego, Przegląd literacki. Wy
bór prezydenta w Krakowie. Wystawa ręKGdziel- 
uiczo-przemysłowa w Krakowie. Kronika. Koc- 
maituści.

— Wyszedł zbiorek poezji P- t. „Listki 
Karpackie pr^ez Józefa NiwcKijgo“ . Bochnia. 
Drukiem Wawrzyńca Pisza. Natładem wydawcy 
1873. Skromna muza p. Niwickiego czerpie na
tchnienie z okolic Bochni. Autor poświęcił swój 
zniorek dobrze zasłużonemu ojczyźnie dr. Fran
ciszkowi Hoszardowi.

—  We Fryburgu bryzgowskim (w w. ks. 
Badeńskiem) księgarnia Heidera wydaje „Samm- 
lung historischer Bildnisse." W temiku ósmym 
wyszło (1872) pięknie napisane dziełko p. t. 
„Die heilige Hedwig. Herzogin von Schlesien 
und Polen von F. Becker“ . Autorka tego żywo
ta pełna jest dla Polaków i dla Polski sympa- 
tji, polecić więc możemy jej dziełko czytelnikom 
kształcącym się w niemieckim języku. ■'

— Wyszedł z druku pierwszy zeszyt „Bi
blioteki umiejętności przyrodniczej redagowanej 
w Krakowie przez L. Masłowskiego. Zawiera 
pięć arkuszy dzieła p. t. „Ciepło jako rodzaj 
ruchu przez Tyndaila tłumaczył Ant. Eger." 
W dodatku do tego zeszytu rozpuczęta rozprawa 
dr. profesora Czyrniańskiego „O słownictwie 
chemicznem."

—• Wyszedł ważny dla numizmatyków 
„Catalogue de la Collect'on - des Medai lles et 
monnaies polonaises du Comte Eueric Hutten 
Czapski. Yolume I. 1871. St. Petersbourg chez 
Carl Ricker. Paris chez. J. Baer." Zbiór hr. 
Czapskiego jest pomiędzy polskiumi jednym t 
najbogatszych, dowodzi tego 300 rycin niewy- 
danych dotąd odmian medali.

tego wystawione będz.e bydło oryginalne rasy 
Algau, zakupione dla Dublin w ilości sztuk 10, 
mianowicie: buhaj i 9 jałówek.

Uwagi: 1. Do licytacji bydła rogatego przy
puszczeni będą tylko gospodarze-hodowcy, którzy 
się o to poprzednio do komitetu zgłosili, i uzy
skaną w tym celu kartą legitymacyjną się wy
każą, 2. Od dnia 23. października dozwolony już 
jest przystęp do stajni celem obejrzenia bydła, 
za zgłoszeniem się do nadzorcy.

Wiedeń d, 21 . października Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich i mołda
wskich 1310, “  węgierskich 2138 ,*  niemieckich 
388, serbskich 531, ‘ besarabskich spóźnionych co 
niedoszły dopiero w nocy dojdą 152, razem 
4519 wołów Po największej części dużo lichych 
paszowych wołów. Pomimo tak wielkiego spędu 
woły stajpnne galicyjskie i węgierskie płacono 
lichsze 35 —  35.50 zł,, dobre woły stajen-
ne 36 36.50 zł., paszowe lichsze 31 -  32
zł., dobre 1 paszowe 33 —  34.50 zł., serbskie 
31 —  32 zł. Do 40 wołów zostało niesprzeda- 
nych, po największej części liche paszowe.

J. Krzysztofowie*,
Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Ratfneija spirytusu Juliusza Mikola-
8Za notuje spirytus rafmuwany stopień 74, spi
rytus raiuow iny z anyżem stopień 7 7 .

Bank krajow y galicyjbtti przy placu 
Marjackim wydaje A s y g n a t y  k a s o w e :
5 L procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
6 7 , 
6
67,

źe telegram ów pochodził albo od wtajenmi- 
czotego w sprawy centralisiów koresponden
ta Nowej Pressy albo z biura prasowego. 
Do komisji przedlitawsKiej laieżą Herbst, 
Giskra Figuly, Rechbauor, Ydeeber.

14
30
60

— Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
- -  Dziennik Poznański pisze: Przemysł

nasz (w Wielkopolsce) coraz bardziej wzmaga się 
i wzrasta w każdym kierunku. Co dzień niemal 
przybywa nowa firma polska. I teraz witamy z 
radością znowu jedno przedsiębiorstwo a miano- 
w.oie „Piekarnię tak zwaną wiedeńską," któia 
od 1 października dostarcza wyborne pieczywo. 
Przedsiębiorstwo to zapowiada świetną przyszłość 
a to głównie z tego powodu, że kierownictwo 
jeg' znajduje się w ręku osoby energicznej i ze 
znajomością do przedsiębiorstwa tego przystępu
jącej. Korespondent zaś nasz pisał, że parne z 
wyższego towarzystwa, dobrze wychowane zajmu
ją się sprzedażą pieczywa z tej piekarni.

—  Wynalazki. —  Z Wielunia (w Kongre
sówce) pisze korespondent pf_azety_ Polskiej ws
chodzącej w W arszawie:

, Oglądałam w stronąon tutejszych ciekawe 
dzieło” księdza W. w Bz„ 6 raczej drewiany mo
del lokomobili, w której jedynie przęz ciężary 
odpowiednie ruch ciągły utrzymywać się może. 
Autor pomysłu ciągle go jeszcze ulepsza, (dotąd 

modelu.) Kosztowego samochodu, zbudowanego 
na odpowiednią do użytku skalę jest niczem w 
stosunku do ważności jaką odegrać może. Nie 
opisuję go szczegółowo, gdyż tajemnica należy 
do wynaiazcy, a zresztą niezadługo będzie uua 
światn wiadomą. —  Ten sam ksiądz, posiadają 
cy znaczną pasiekę z uli ulepszonych, ma goto
we projekta zmierzające do usunięcia słupów 
przy telegrafach elektrycznych, oraz do nlepszenia 
podkładów dla kolei żelaznych."

Gospodarstwo orzemysł i handel.

Druga licytacja sprowadzonego ze Szwaj- 
całji i Styrji bydła rogatego rasy Szwyc 
Mur-.tnal, tudzież trzody chlewnej z folwarku Du- 
hlańskiegu rasy York, Yorkshire, York-Windsor 
Essex, mządzona staraniem komitetu c k Towa 
rzystwa gospodarskiego galicyjsk , odbędzie się 
w d. 25. października 1872 o godz. 10. przed 
południem na Kortumówce (za gmachem inwali 
dów.) Sprzedanych będzie: Bydła rogatego sztuk 
54 —  a t o : a) oryginalnych rasy S/.wyckiej 24 
buhajów i 24 jałówek; b) oryginalnych rasy 
Miirztalskiej 2 buhaje, 2 krowy i 2 jałówki. 
Trzody chlewnej sztuk 11 —  a to: dwie pary
rasy York-Windsor, dwie pary rasy Yorkshire, 
para Essei i knur 1 -“/gletni rasy York. Oprócz

r Ostatnie wiadomości.
Dolno-austrjaoki Wydział krajowy wy

pracował projekt ustawy c gminnych urzę
dach pośredniczących, któreby nie wyroko
wały, tylko godziły i zawartą ugodę zapisy
wały; ugody tc miałyby wagę ugód sądo
wych. Urzęda takie mogą ale nie muszą, u- 
stanawiać gminy; kilka gmin może w tej 
mierze złączyć się w jedną; urząd składa się 
co najmniej z trzech członków i jednego za
stępcy, na trzy lata wybieranych i bezpła
tnych- członkom mogą być jednak zwracane 
koszta rzeczywiście ponoszone i niezbęane 
Podobne urzęda istnieją w Vorarlbergu.

W odpowiedzi nu interpelację Rosera w 
delegacji przediitawskiej, ma minister wojny 
nie ograniczyć się na odesłaniu do ministra 
obrony krajowej, ale poruszyć także wyjawio
ne w procesie Marguliesa i Karmelina sto
sunki społeczne —  czego podobno centraliśti 
nie pragnęli.

Telegram Nowej Pressy z Pesztu d 21. 
zapewniał, że sprawa 31U.0(X) złr., o których 
mówi nasz telegram, załatwiona będzie pod 
wymienionym przez nas (obacz „Lwów") wa 
runkiem. A jednak inaczej się stało, mimo

Telegramy Gazety Narodowej,
Peszt d. 23. października. Na wczo 

ru/szem posiedzeniu Duncjów (wspólnej k )- 
niisji obu delegacyj) zagodzono wszystkie 
różnice,z wyjątkiem przekroczenia o 310.000 
złr. pozycji „Pogranicze". Wniocek po
średniczący, aby pozycję tę pozostawić 
w zawieszeniu aż do następnej sesji de- 
legacyjnej, został przez komisję delegacji 
przediitawskiej odrzucony. Trzeba czekać, 
co na to oświadczy delegacja węgierska.

Peszt d. 23. października. Dele
gacja austrjjacka przyjęła wczorajsze u- 
cbwały wspólnej komisji nuncjów. Tylko 
w jednym pnnkcio co do Pogranicza woj
skowego - oczekuj 3 pośredniczącego ^wni - 
sku węgierskiego.
■ ”  GtąMn 23. października. Według 
urzędowych wiadomości wybuchła cholera 
w Białymstoku.'

Londyn dnia 23. paździermsa. 
„Daily News“  donosi z Odessy, że wy
kryto na Eaukaz.e sprsek i rozgałęziony, 
zmierzający du powszechnego powstania 
wszystkich plemion. Naczelnicy spisku 
uwięzieni.

Przyjechali do Lwowa d. 23. października. 
Hotel Zorza'- H. Gnatewski z Moskwy, 

K. Horodyski z Tłuścienka, A, Munter z Wa- 
niowa, J. Urbański z Mosicwy, St. Urbański z 
Moskwy, M. Potocka z Moskwy, M. Ghika z 
Multan, W. Strapp z Wiedn.a.

K u rsa  G ie łd y  w iedeńskie.
z dnia 23. października 1872 
godz 2 min. 10 po południu.

Wiedeń Akc,# franko austr. L29.35. Wę
gierskie kredyt. 125.50. Auglo-austr. 314.50. 
Dniunsbank 269.75. Kolei Karola Lud. 228.00. 
Kolej siedi. J ,gr. 177.50. Kolei połudn 202.50. 
Kolej Alfólda 174.5o.' Kolei Elżbiety 248.00. 
Kolej lwowsko-czemiow. 151.50. Węg.Nordost.
160.00. Kole połiiocuej 204.00. Kolei Rudulfa
177.00. Węgierska Ostbahn 126.00. indemnbacji 
galicyjskie 78.25. Losy z roku 1864 142.50.

Akcje kolei koszycko-oderuergskiuj 191.UO. 
Banku obrotowego ^14.00. Losy tur. 77.20. 
Akcje banku budów. 136.90. Kolei państwowej
330.00. Banku związk. 359.00. Losy wegier. 
103.50. Ros. banki rent. hyp. 213.00. Kolei Nad- 
dniestr. 243.50. Rubel ros 1.49 Usposobienie : 
spokojne.

z dnia 23. października 1872. 
godzina 10. minut —  przed południem. 
Akcje kred. 329.00. AngL-austr. 317.25. 

Uniunsbank 270.00. Kolej Kar. Ladw. 227.00. 
Kolej połudn. 202.10. Franko-austr. 129.50. Lo
sy z 1860 r. 101.75. Napołeondoi 8.64. Tram- 
way 333.00. Usposobienie : mocne.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .  “  
We czwartek d. 24. października 1872 
W O L J T I  S T B Z E l i f i C

opera w trzech antach przekład A. Urbańskiego, 
muzyka Webera.

Kapelmistrz pan Sz ire r .
O s o b y :

(Jttokar, księże czeski . P. Kohler 
E.uno, strzelec nadworny księcia P. Koncewicz. 
Agata jego córka 
Anusia jej przyjaciółka.
Kasper ) strzelcy w lasach 
Maks ) książęcych 
Samiel, czarny strzelec
P u s te ln ik .........................
Kiljan, wieśniak . .
Mina, rrłoda wiośniaczka
Ludwika ) . . . .
Lizeta ) druchny .
Franusia ) . . . .
Marysia )  . . . .
lszy strzelec . . . . . P.
2gi strzelec . . . . P.

Pns Kramer.
Pna Szirer.
P. Borkowski.
P. Zakrzewski.
P, Galasiewicz.

** *
P. Zboiński.
Pna Leszczewska. 
Pna Manowska. 
Pna Ullman.
Pna Menu.
Pna Heber. 

Dworski. 
Skalski.

Pan Aleks. Llerhai-mer odśpiewa z 
grzeczności partję Puste1 niza.
Orszak księcia, strzelcy, Wieśniacy, wieśniaczki, 

Rzecz dzieje się w Czechach.

Poosątek o godzin ie  7mej.

** *

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów
R  ę  v a l e s c i e r  e d u  B a r r y

z  I iO J iD Y M lI.
L.Ali-lai hovob,a yieoprze się delikatnej Reyalescićre du Barry, która bez 'lekarstw

piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej,
i kosztów usuwa 
pęcher za, nerok

Lw4w, z Izby handlowej 
dnia 23 paićziernik i 

l l .  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern Jassy 
BaDtn hip. gal. z wpł. 80°/„ 

i  krojów, z wpł. 50°,0 
II. Lisi y zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gil] 5°/0 w. a. 
luW. kred. gal. 4% w. s 
Banku hipot. gal 6 “'„
Gal. zakł. moa. wrośc.
III. Obligi za 100 zlr.Inien-nizacyjne galic

1Y Monety.
Duknt holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor

imperial rosyjski 
Rubri ro*yjslci srebrny 
Fru,kier° K  papierowy 
Srebro 7 Łas°we 
Wiedeń d. 21 
Papiery pań.1̂ ^  
Mnta austr. w. -a.

•rebronrPożyczka oet. z r. I839 
Pożyczka loter, 1 r. I854

płacą jżądają
złr. wal. a•

223 03 234 0
151 50 152 50
137 00 2b9 00
86 05 90 00

79 25 80 25
74 ou 75 Ol,
89 25 89 75
94 00 94 75

78 5C 79 00

5 9 5 15
5 10 5 17
8 60 8 68
8 82 8 92
1 64 1 70
1 48 1 49
1 61 1 62

107 GO108 0'

60 15 65 25
70 35 1 r,n

339 50 341 r»r
93 Ou 93 75

1860
„  „ 1864

„ podatk. % r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. iudemniz. gal.

„ ,, buknw.
Akoje bankowe.

A ng.u-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko,- Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjrti 
Narodowy bank austrjacki 
Yereiusbank 

Akcje przemysłowe. 
Buduwnicz. Towarz. austr. 
Boryeł. Petrol. Comp. 
ForBtpr. Rand. GeselL 

Jkaje kolejowe. 
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

LOa 50 102 75 
143 7! 144 25 
117 25,117 CO 
113 50 113 75

płacą | żądają 
złr. wal. a.

78 75 
75 50

ikf.J 50 
'V. 00 

333 7 o 
119 50 
000 00 

89 50 
000 00 

00 00 
943 01 
191 25

138 75 
00 00 
23 00

178 00 
174 50 
231 Oo 
4055 DO 
23 00

79 75 
76 50

321 00 
58 00 

333 2(,
l(,0 tiO 
100 00 
9‘> 50 

000 00 
00 00 

9,5 00 
191 75

139 5C 
GO 00 
23 50

178 50

232 00 
so6o no
S24 00

Lwowuko-Czerniow. Jasny 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa -1 
Tran" a? wied.
Łupkowska
Węgierska półnucru wsch.

„  wschodnia
Listy zastań ue.

Gulic. bM.k Hip< teczny 6°/̂  
Bank włością Łuk. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4°/o 

5°/»  »  n u la
Bank nar. austr. 5"C m. k

>» 11 11 5“/0 w a.
Bodencredit w srebrze 5°/,,

11 w. a* 5°/0
Kol. obi. z pier. 5°/, 

(wol. od p. d., pro. srebr.i 
Albrechta 
Alfóldzka Lolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

i, * r. 1867 
Lwow.-CMrn.-Jas. a r. 1867 

.  .  # *111 om.

153 00104 on 
178 00 178 50 
177 75173 OO 
331 H 332 50

płacą HjBdają 
złr wal. a.

103 60 
136 60 
160 00 
16 CO 
125 25

8<ł 40 
94 00 
74 75 
82 00 
91 75 
00 00 

100 8 i
87 75

93 00 
91 50 

101 20 
103 Xł 
97 75 
87 00 
79 OO1

•203 81 
337 00 
161 00 
160 50 
125 75

89 70 
94 50 
75 25 
32 25 
92 £f 
00 00 

101 CO 
88 00

93 15 
92 50 

101 O 
104 75 
98 25 
87 50 
79 20

płacą 1 Żądają

srebr.)

a-)

ndi H.
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10°/0 podat. prot 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
10°/o podat., prot,
Slżbiety dawna 
Ferdynanda północn. in. k.

» » w- a Papiery loteryjne 
Losy Zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
n Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
B nr. Pi lfy 
„ ks, Salua 
„ hr. St. Genois 
„ ks Windischgratz.
„ Wald«tein 
„  ks. Klary 
]“iwl*y (3-miesięczne.) 

Ha nburg 100 mark. b. 
Paryż 100 łranL.
Londyn 10 ft. izter. 
Franef. 10C si oL w. p. N

zlr. wal. a.
94 O
89 30 

109 50 
129 00

89 00 
000 OJ

91 80 
89 JO 
86 00

184 50 
15 25 
25 50 
77 00 
29 50 
40 00 
31 50 
24 50 
22 dO 
38 59

■ 5 20 
89 60 

110 00 
130 00

89 50 
000 90

92 25
90 00 
87 Gu

185 00 
15 05 
26 25 
18 50 
30 50 
41 00 
32 00 
25 00 
23 CO 
39 ul

omaiiów Vn,ei'Y°Y’ i " '1.01- iJIUl;, wątriDy, gruczoiow, ntony śluzowej, pęcberza, nerek 1
wodną puchlinę, gorączki^ zwroty ulowy aBtn?̂ ’ ,kasf e1’ niestrawnuść, zatkania, biegunki, hemoroidy, 
cięży — nakoniee d i^ b e 't  e iT mJlanrUroHe ?lz®n.ls .krwi, szum - nsza ;b, nudności itp. nawet podczas

m Ą s M a s  ł s a a .• * ■ *  0M ’ , c, ,k * ',sj00

S S ° ś e r i “ - ■t ,  OJ.. m i me p om og l. D opiero stosując sięczony
de ń. 1. lutego 1871. 7)

wierszy. Przez cztery miesięcy mę-
nańskipj Ravalescf*p zunnrfiip “ L° iJUŁUUB'- =uvs»Jtte się do rady przyjańela i używającpańskiej Aeyalesciere zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. C i ur o  n.

„  . f  • 1 Pa r y ż ,  11. kwietnia 1866
Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawie, — obłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszoł 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reaalesdćre, zdrowie i wesołość nie opu
szcza jej na chwilę. H, de M o n t l o u i s .

Sw. Nr. 73.800. Mohacs 20. grudnia 1871
Zażywszy sławną Keyalescićrę pau ką przez trzy miesiące, w skutek czego wieloletne cierpienia hemo

roid: lne zupełnie ustały, zpowodowanym jestem, tak doskoture lekarstwo dobremu przyjacielowi memu do
radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę z .tem o puszkę dwufuntową dla niego pod moją 
jauu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mie przysłać F

Polecam się uniżenie J u z e f U i 1 e i n, architekt.

79 75 
42 33 

103 40 
91 40

79 85 
42 3‘j  

108 50 
91 5C

Bemlesciere du Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razj swoją ceną 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za inni 2 zT 50 c..,

^ 5  'l ln ł .n m  1 /i 1Ci i?___L t__ 1 n a  s ■ 1 ‘2 funty i zł. 50 c., 
50 c. '
50 c.

funtów 10 zł., 12 fantów 20 zł., 24 funty 3t> zł. — Biszkokty w puszk_ci‘ po 2 zi
, . c- Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 zł.

AL-f U 1 zk- 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na *76 filiż. 36 zł.
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU tiarry dn Bar r y "  et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8 , jakatei wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła tai Reyalescióre swo,* za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w  B u c h n l : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i u L E. Bulił ricza, 
W B r o d a c h :  u M. S. Franzosa i G. Grnnepanw», w C z e r n io w c a c h : a Alta, c. k. apt. obw., u Iieona 
Bbldowicza, n Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i n Ignacegi Schnirch; w O rrtzu  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  a Józefa Trauczyńskiego; we L w o w ie : a 
Zygmunta Ruckera aptekarza, a braci Łazów.kichą apt pod Jeleniem, u Pioti- Mik d wcha aptekarza. Le
opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa apteka pod Węg. koroną, u Karola Schu- 
butha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w L in z n :  u F. M. v. Haselmayers Erben: w P e s z c i e  
u Józefa y. Tórók; w P r a d z e : u Józ. Ffii-Bta: w P r z e m y ś lu  u Edwarda Machalskiego; w R z e s z o 
w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l u  u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw
w T a r n o w ie : U A. Tenczyna apt. pod Aniołem i u W, T. A. Wielogórskiegc



1 8 7 2 .
Z b i ó r  m a j o w y .

W yśm ienita ciemno naciąga, ąca

a
nu funty wiedeńskie,

a 8 iułów wiedeńskie!, więcej niż w han
dlach, sprzedających na wagę polską, a co 

do ceny bez różnicy. tr
1 fum C «n g« tTiarskiej a  zi. 
1 funt F am ilijn ej . . , 3  ,
1 funt Melange deMoskau 4  „
1 funt E m periale 5  „
1 oryginalna sk rzyn ka 5  „
1 funt Proszku herbacianego 1.20

Łyżeczka od kawy nie kopia eta po wyż 
wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej 
wodzie, li do tego używanego samowara, 
daje 2 szklanki doskonalej herbaty. Samo
war nie powiuien być we środka szoro
wany, ponieważ woda osadza wapno które 
przez szurowanie poruszone mąci wodę, że 
dopiero w dziesiątym razie czysta i nie- 
mętna wychodzi. 3219 1—?

Łaskawe zlecenia natychmiast ussutecznia

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA.

,  N iezaw odną ochronę przeciw  cholerze  
i in n y m  s ła b o ś c io m

zapewnia od 40 lat jedynie doświadczona 
oryginalna

ty ii kt ma ochronna
' (analtptyk) 4224 1—8
nr. Bastler

w Wiedniu, Opernring Nr. 15. 
Skład dla Oalicji we L w o w ie  to apł, 

pod srebrnym orłem Z y g in . B n c k e r a .
Cena flaszeczki z broszurą 1 z ł r .  2 0  

c ., z przepisem użycia 1 z ł r .

Kaszel, koklusz, lub niebieski 
kaszel u dzieci.

Natychmiastowe w yleczen ie
za pomocą

Handel nasion
Karoliny Geistler

we Lwowie, rynek l. 158-—39

pod „W iosną44
p o le c a  p r a w d z iw e , Ililarleinskie 

cebulki kwiatowe, Hiacynty, 
Tulipany, Crokusy, Tarcety 
marsylijskie i t  p . ,  ja k o  te ż  
w s z y s tk ie  nasiona w najlepszych 

gatunkach. 4120 3 6

Podpisany ma zaszczyt podać do publi
cznej wiadomości, źe s k ła i t  swAj i

wyrobnię ouuwia męskiego
przeniósł z ulicy Sobieskiego (dawniej nowa) 
1. 12, ua nllcę Jagielobską (dawniej Po- 

jezuicka) pod 1. 10 naprze- 
elwko kasy oszczędności.

Dziękując wysokiej szlachcie 
i łaskawym moim P. T. od 
biorcom za d o t y c hc z a s o we  
względy, polecam się nadal 
Szanownej Publiczności i za
pewniam , że jak dotąd było, 
tak na przyszłość będzie mo- 
jem najusilniejszem staraniem, 

dobrymi i trwałymi wyro
bami obok przystępnych i 
najumiarkowańszych c e n ,  

utrzymać to zaufanie, jakiem się do dziś 
szczycę. 4171 3—3

J. Wierzchowski,
majster szewski.

KSr* SYROPU ■*#
Oskara Desagi

aptekarza i chemika w Strassburgu w A.
r łR , Ten wyborny preparat, o którym 

mamy pod ręką tysiące świadectw, uzyska" 
użycie w najznaczniejszych szpitalach dzieoin. 
nyoh w Niemczech, Francji, Belgji i Szwajcarii.
Cena flaszki wraz z przepisem użycia ł-5 Ó . 

Główny skład dla Austrji, Rosji i Włoch
Carl Cron n M anheim .

Wyłączny skład dla L w o w a  w apWe 
J. Piepesa pod węgierską koroną. Za 
porozumieuiem urządza dalsze składy na prowincji,

4198 l —? Carl Cron.

enseignant franęaia et piano , dćsire trouver 
de suitę des leęons en yille. 4132 4—5 

S’adresser a Melle O . r n e  T r y b u n a l 
s k a  N r . 1 L e o p o l .

r oszukuje się 4177 2 3

Gorzelnika,
chrześcjanina. Ugoda roczna lub miesięczna 

Bliższa wiadomość u właściciela. Adres: 
B o la n o w ic e , poczta M o ścisk a .

W m K  n  a  u  s  t
W  u *n , L e o p o l d s t a d t ,

Mieshachgasse 15, gegeniiber dem 
k. k. Augarten.

on
CM
S
Ż
3

05CO
05CO

Peuerojpritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubmger, Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen etc. Schlauche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 

lllustrirte Kataloge gratis per Post.

( T e r a s  w y m t a  z  d r u k n
4. bardzo pouinsźne 
w yd a n ie ).

\)ve Se ‘

b o  n ab ycia

4 io i  46— io o  w lakladiie ordj&acjjiijui 
słabońci sekretnych

(o so b liw ie  o s ła b ie n ie ) .

Dr. Medycyny Bisenz,
S t a d t , S in g erstra sse  12.

O rdynacja  codzienn ie  otl god zin y  11— 1 i od 2 —4. 
U dzielam  rady lis tow n ie  i w ysy łam  leki pocztą . 

(B e z  pobran ia  za z a lic z k ą .)

LWkr. 17074. 4216 2—3

Med. Dr. Karcz
we Lwowie pod 1. 8. (nowa) w rjuku 

trudniąc się przez lat 14 wyłącznie leczeniem 
chorób syfiiitycznych i skórnych, i zrobiwszy 
doświadczenia na tysiącach wypadków, wyle- 
czam nawet zastarzałe przypadłości radykalnie, 
bez pozostawienia na przyszłość śladu we krwi, 
za pomocą metody pewnej i racjonalnej. — Rada 
skuteczna w wypadkach niemocy. 3988 4—?

Ordynaoja domowa od 8—9 i od 2—4 godz.
(Porozumienie z zamiejscowemi pacjentami za pośre

dnictwem  mego .Poradnika-, którego w księgaraiacL i u 
mnie dostać można. Cena 1 zł. Życzącym sobie tego. mogę 
podać inny adres, pod którym przy zachowaniu najści
ślejszej dyskrecji ze mną korespondować mogą. Lekarstwa 
wyseła sią na prowincją za pobraniem poeztowem).

L. 770. 422C 1-3

Konkurs.
Na obsadzenie prowizorycznej p o 

sady ordynującego lekarza  
przy tutejszym  szpitalu po
w szechnym  z roczną plącą  
3 0 0  zlr . austr. wal.

Kompetewać mogą jedynie doktoro
wie medycyny i chirurgji; a podania 
mają być wniesione do 20. listopada 
1872 m urzędzie miejskim bezpośrednio, 
lub też przez władzę, której kompeteUt 
służbowo podlega.
Zwierzchność gminy miasta,

Żółkiew , d. 12. paź tziernika 1872.

Ogłoszenie.
W  celu w ydzierżaw ienia  

dochodu z m yta  pobieranego  
ua drodze krajow ej Lwowsko  
Rohaty liski e j , w powiecie  
L w ow skim , przy stacji w D a  
widowie, rozpisuje się licyta
cja w biórze W yd ziału  k ra 
jow ego odbyć się m ająca.

Oferty pisemne podawać można do 
dnia 11. listopada b. r. do godziny 2. 
z południa, dnia zaś następnego tj. 12. 
listopada przeprowadzoną zostanie liey 
tacja ustna od godziny 10. z rana do 
1. po południu.

Cena wywołania ustanowioną jest 
w kwocie 2.200 wyraźnie Dwa Tysiące 
dwieście zlr. w. a.

Oferty obejmować mogą czas od 1. 
stycznia do 31. grudnia 1873 r. lub) 
też lat trzy t .  j. po dzień 31. grudnia 
1875 r.

Bliższa wiadomość co do warunków 
licytacyjnych w biórze Wydziału kra 
jowego, oraz w urzędach powiatowych 
we Lwowie i Bóbrce.

Z Rady Wydziału krajowego
we Lw ow ie, 18. października 1872

WERNER & C a
we Lwowie, Nowy Świat 1. 25

utrzymuje na składzie:
S I E C Z K A R N I E  ręczne i kieratowe, 
8 Z A R P A C Z E  do buraków, 
W IA L N IE  i M Ł Y N K I do czy

szczenią zb oża , 
G N IO T O W N IK I do kartofli i do

Słodu, 4072 5—6
K IE R A T Y  iM Ł O C A R N IE  l/p .

Główny skład 
fortepianów i pianin wtedeń-

skich i zagranicznych
LUDWIKA MARKA

we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 3., pole , 
ca największy wybór instrumentów nowych i 
przegranych z najlepszych fabryk po cenach 
fabrycznych z opuszczeniem rabatu.

Od dziesięciu lat znany ten skład, który o- 
eólne zaufanie w kraju pozyskał, otrzymał 
obecnie świeże transporta najcelniejszych fa-

la t. T u d zież  w y p o ż y cz a ln ia  za  
m ian a  fo rtep ia n ów . 4WU S

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z Iodanem Pot as n
P« J .-P . LA RO ZE , APTIK4ACA 

Vlica des Lions-St-Paul, II, w P aryiu , 
Jodan potasu poiiada niezaprzeczo

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W  poleczeniu zaś z syropem ze skórek 
% gorzkich pomarańcz, kióry zabezpie
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez
pieczeństwa przez każdą konstytucją. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel
kich temperamentów przeciw tuherku- 
lom , na raka, w chorobach skrofuli
cznych i syfiiitycznych zadawnionychJ 
jak równieł przeciw gośścowi (reumatyz- 
m om), ua klóre je^t nieomylnym specy
ficznym środkiem.

Dostać m ol nu w W arszawie w skła
dach materyalów aptecznych p p , Galie* 
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P . 
Trauczy liski ego ; w Poznaniu w «pt«c4 
P . doktora Mankiewicza; we Lwowie 

L  aptece P. Piotra Mikolasch

Dr. Rudnicki
lekarz krakowskiego, wiedeńskiego 

1 berlińskiego uniwersytetu, 
u l i c a  S y k s t u s k a ,  N r .  3  5.

Ordynuje: 4162 4—10
(choroby wewnętrzne) 

zrana od godz. 9—10, po połud. od 3—5tej. 
Dla ubogich bezpłatnie.

Księgarnia Polska
12. ul. Kopernika we Lwowie, 

otrzymała następujące obrazy : Maleszewskiego, 
R ejtan  2.70 c., liiipt-rii i li 4.50 c., K o 
ściu szko i P u ła s k i za dwa 5 złr. wszyst- 
kie w wielkim formacie, w znakomitein wy
kończeniu. Grottgera L itw a fotografje, kom
plet za 2 złr., 2.50 c., 5 złr. 10 zlr. i 12 złr., 
* 'o lo a ja  2.50. , W o ju a  2.50.,  P o ch ód  
ua Sybir na 25, 40 c 1 30, 2, 3 złr., R u 
s in k a , B itw a , D ziecię  z d e sp e ro 
w ane, N a p oleon , W ieczo ry  zim ow e  
i w. in., oraz wielki wybór litografii * foto 
grafij z obrazów Matejki, Kossaka, Streitta, 
Simmlera, Kozakiewicza itd. itd. 4019 1—?

■ Otrzymała na główny skład :
Iz a a k a  K ra m sttic k a  profesora szkoły! 

rabinów w Warszawie „Prawda wieczna czyli 
zasady religji mojieszowej “ Warszawa. 1872 r. 
90 c, Wykład w języku polskim z przytocze
niem tekstu pisma św. w języku hebrajskim.

Przy księgarni otwartą została wypoży
czalnia najnowszych książek polskich. Oplata 
miesięczna 1 złr. Stali abonenci otrzymują 
premja w książkach na 6 złr. rocznie.

Dwa Folwarki
jeden 100 a drupi 22 morgów, każdy osobne 
ciało tabularne zawierający, pod miastem 
Stryjem, koło dworca kolejowego położone, 
pojedynczo lub razem do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w Administracji Gazety Narodowej 
vre Lwowie, lub na miejscu. 4178 2—3

malarz i lakiernik we Lwowie,
Chorążczyzna Nr. 4141/4 

poleca swą pracownię
malowania szyldów, M ów  i napisów

przyjmuje lakierowanie sprzętów blaszanych, 
drzwi i okien przy budowlach, portali skle
powych i pozłacanie monumentów i na
grobków

Również wykonywuje odlew y k ru 
szc o w e , napisy z literam i wy
p u k łe  iii i dla urzędów, kolei żelaznych, 
biur asekuracyjnych, kantorów, handlów, 
nuniera domów i drzwi i t. p. różnego roż- 
iniaru i jakości, po n aju in ia rk b  wau- 
szych cen ach . 4137 3 -?

PIERWSZY MAGAZYN
I U K I A

t gotowych Mik leń męzkicn
w e  L w o w i e

spadkobierców 3351 6— ?

Józefa Mehrera
przy ul. Wekslarskiej p. I. 25.

ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż otrzymał świeżą partję uajuowszych i naj 
modniejszych towarów na nbiory jesienne i zi
mowe, zapraszając najuprzejniniej do licznego 
!odbioru.

Dokładając wszelkich starań w wykonaniu 
zleceń, tuszymy, że Szan. P. T Publiczność i 
jnadal rzetelnie obsłużymy. Z uszanowaniem

Spadkobiercy Józefa Mehrer.

L!TT»1‘

L e ś n i c z y ,
młudy człowiek, posiadający chlubną rekomen
dację, poszukuje odpowiednej'posady. Bliższąl 
wiadomość powziąść można w Ajencji Dzień- f 
ników krajowych i zagranicznych A. Piątków- I 
skiego, plac Katedralny we Lwowie , lub pod I 
adresem : A . L . pocz. Bogdanówka. 4176 1—2!f

N a j n o w s z e
materje wełniane i j  edwabne

na suknie damskie,
t i a n e l k i  a n g i l e s k i e ,  s u k i e n k a  (drap de dames)

n a  k o s t i u m y ,
rypsy czysto wełniane i jedwabne

n a  p o k r y c ia  fu t e r ,  
pledy, szale i chustki wełniane, dywany, kocyki, kapy 

go bel a n i rypsowe kaftaniki, pończochy i skarpetki,

nii AM płótna 1 bielizny stołowe],
chustek ilu nosa, p ib i, barchanów , d ym ek

i w s z e lk ich  in rn c h  w e łn ia n y ch  to w a r ó w ,
‘ pole ają “ 4052 6 8

po cenach umiarkowanych

J. Pietrosch i Spółka
dawniej

J -  I i .  S i n g e r  1  S p ó ł k a
we Lwowie, przy placu św. Ducha l. 11 nów.

B a n k  u b e z p i e c z e ń  „ A e t n a “

w  W  i e cl i i  i 11.

P. T.
4205 2— 2

Podajemy niniejszem do łaskawej wiadomości, iż z dniem dzisiej
szym zamianowaliśmy naszego głównego reprezentanta w Brodach pana

M . W , C * a r f e i n a
jeneralnym reprezentantem we Lwowie, dla, 

Galicji i Bukowiny.
Wiedeń, dnia 1. października 1872.

Dyrekcja

P. T.
Lwów, dnia 1. października 1872.

Z uprzejmem odwołaniem się na powyższy okólnik, upraszam 
0 przyjęcie z mej strony zapewnienia, iż w moim teraźniejszym zakresie 
działania wszystkie zlecenia na ubezpieczenia jak również wynagrodzenia 
za szkody szybko i najrzeteluiej załatwiać będę, jakto jako dotychcza
sowy rezprezeiltant „Aetny‘1 dla Brodów .czyniłem.

Z wysokiem uszanowaniem
M . W .  C i a r f c m .

Biuro Banku ubezpieczeń 
pod I. II, 2. piętro w rynku.

„AETNA" znajduje się w kamienicy

5. L i8t«p aila  lo ió w  P o ż y c z k i  la lz b u r s k ie f .SL UNtopatia
Ta pożyczka loteryjna w kwocie 1 ,7 3 0 .3 0 0  z łr . będzie spłacana w drodze rocznych losowań w zn aczn ej kw ocie 3 ,0 5 3 .0 8 0  z łr . spłacona. K a żd y  los  

wygryw a n a jm n iej 3 0  z łr .
W  c ią g u  ro k u  bywa 5 c ią g n ie ń  z g ló w n e n i i  w y g r a n e m i 40 000, 30.000, 15.000, 15.000 itd . a przytem dają te losy wszelką pewność, ponieważ

stolica Salzburg ręczy całyui swoim majątkiem, jakoteż swojemi dochodami i prawami dochodów za punktualną wypłatę wyciągmonycb losów.yti/T  Cena losu oryginalnego Salzburskiego 26 zlr. 409210-12
Ażeby każdemu ułatwić nabycie tego losu, sprze- -| „ l y ,  (stempel na zawsze 19 r n i t l C J l t  r u r n i Ł i  e -T rlly -Z "! 1 rwlw »

dają się takowe na spłaty w ratach tylko za zadatkiem J- f l l i  • ct.) po cenie 30 zlr., i A J J U  A  u l /
otrzymuje się cały los na własność. Podcw iS w y p ła t gra się  n a  wnzystkie w ygrane.

» Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank, vorm. Joh. C. Sothen, Wien, tiraben 13.
Losów tych nabyć można u F ry d e ry k a  Nehnbiithtt we L w ow ie ry n e k  I. 4 5 .

a po niszczenia 
c a ł e j  kwoty

J n i 1. listop a d a
nastąp i  ciągnienie

Oldenburskich T  premiowych losów
_  z glównemi wygranemi 35.000, 10.000 talarowi t. d. __

Wygnane wypłacają się bez potrącenia podatku w srebrze.
. S 1 --------- . 2 . .  . i ■ . . I ł .  • . I. ■ I • Al  . « ■ •ożyczki nnniijowej knle żelaznej, wielkiego księ.st.wa Oldeburskitgo, przynnszą rocznie 3°/ odsetków 

tu ... m ają  gwarancję |.ań.ętwawą, mają Kurs gield«w y w jio-n.ęzecli j są

nastręcza 
zobowiązania odknpua

Te losy ?ą bity długu krajowego,
„ w srebrze bea potrącenia po«latk»
nrzYzwolone w państwie a u s t r .  w ę g ie r s fc ie m .

Takowe nie są opatrzone set aini, mają tylko numer i wypłacają się wygrane po upływie trzech mieiięcy po Ciąguieiliil. Rocznie bywa

dwa ciągnienia Ł  * g „Fp^bfiezność do z.kupna tycb tak korzystnych losów i obowiązujemy się, wszystkie u nas aż do 28. października
r o no cpnie 75 zł ku iofie losy, w czasie od 20. do 25. października 1875 odkupie z zyskiem 5 zł. czjl i 80 zł. Tym sposobem 
się sposobność nietyiko grania przez 6 ciągnień b e z p ł a t n i e  ate pob.terai się 3 procent rocznie i nadto zyskuje się 5 zł. Bez 
tyci. losów sprzedajemy losy Oldenburskie za gotówkę po 70 zł. a na spłaty po 4 zł miesięcznie.

Ażeby dalej Szan. Pnbliczności dać sposobność większych koizyści urządziliśmy gry w towarzystwach, a to: 
na 20 losów Oldenburskich I t> jest na 6 0  l o s ó w  miesięcznie po 10 zł. Roczn e 12 ciągnień z wygranemi w sumie m i l i o n a  a l.

*0 Tureckich / Podczas wpłat pobierze kupiciel 2b zł. procentów i otrzymuje po rozwiązaniu towarzystwa los Oldenburski, turecki
” 20 :  brunszwickirh f 400 frankowy i brunszwicki 20 tal. Jako premję dodajemy dwie na dniu 1. grudnia 1872 z Serji wyciągnięte piątę

części losu z r. 1839 z której na dniu 1. marca
wypadajace wygrane bez potrącenia

w równych częściach pomiędzy u c z ę s t n i k ó w  rozdzielone będą, przeto
jedna wygrana jest zapewniona, ‘i g *

Listy ciągnień i programy » a żądanie bezpłatnie i franco. Zlecenia załatwiają się za pobraniem.
D ie R aten-A btheilung der

R a te n - d  R e n te n -R a n k ,
(vormals Nyitrai & Comp).

WIEN, Stadt,  Schottenring 13.
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(Przedruk nie będzie honorowany.)
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Wszystkie przez inne firmy ogłaszane przedmioty ze złota talmi są naśladowaniami o wiele gorszej jakości.
Ł a ń c u s z k i  z e  d o t a  Nie do uwierzenia ale przecież

G O L O  4 prawdziwe!
R  J . ____ ... A»n!n nA .i 

t a l m i .
Od 12. lat u żyw aja  ła ń cu szk i do xegarków  ze z ło ta  talmi 

z pow odu dok ładn ej rob o ty , t r w a ło ś c i  i w a rtośc i zaszczytnej 
s ła w y , liczne im itacje  tyeh ła ń cu szk ów , pow odują nas, p r «y -
Som nieć p u b liczu ości że my ty lk o je d n a  ja k o ś ć  tychże sp rze - 

ajeray, przeto kto z  p ra w d ziw eg o  z ło ta  talmi ch ce  pos iad ać 
p rzed m io t, udać s ię  zech ce  do A n t o n i e g o  H ix  w  W i e 
d n i u  ,  P r a t e r s t r a s s e  N r .  1 6 .

T e ła ń cu szk i ze  z ło ta  talm i n ie dadzą s ię  naw et przez 
z ło tn ik ów  tak ła tw o  rozró żn ić  od p ra w d z iw e g o  z ło ta ,  gdyż 
w yrabiane są na sposób  ch iń sk ieg o  sreb.a^  Ł ańcuszki talmi, 
k tóre  sie  sp rzed a ją  w  fasonaeh z ło ty ch , n ie  tracą  po latach 
sw eg o  pozoru .

P ra w d ziw e  ła ń cu szk i talm i k osztu ją  sztuka po z ł, 1 ‘ 50. 2 , 3, 3-40, 
p ow ieszen ia  po z ł .  2*50, 3 , 4 , 5,

K lejn oty  brylantow e
P iękn ie  w yk on an e, naw et zn aw ca  nie p o 
zna się, k le jn ot ten osadzony je s t  w  tal rai, 
im itow ane brylanty  zaś są k rzy szta ły , k tó
re n igdy ognia  nie tracą , inne kam ienie

sa  rów n ież  dobrze im itow ane.
B roszk i po z ł .  1.50, 2, 3, 4, 5, 6, 8 .
Para k o lczy k ów  z ł .  1.50, 2, 3, 4 , 5, 6, 8. 

n g u z ik ów  do koszu li z ł. 1.50, 2, 3, 4. 
n „  raangzetow ych z ł .  1.50 2, 3,4.

S zp ilka  m ezka z ł. 1.50, 2, 3, 4.
P ierścień  t ry la n to w y  z ł. 1, 1,50, 2, 3> 4 ,5  
K rzyżyk  na szy ję  z ł .  1, 2, 3, 4 , 5.

N aram ienniki c iężk ie  z fa ł a żyw e mi diameii 
tam i p o  z ł .  3 ,*4 , 5 , 0.

N aram ienniki c ieżk ie  w ysadzane kam ienia
mi po z ł. 2 ; 3,4 4 , 5.

Sygn ety  z pięknem i praw dziw em i kam ienia
mi do w yraynania po z ł. 1, 2, 3, 4 a fa łs zy - 
w em i po diam antam l z ł .  1.50, 2, 3, 4.

K le jn o ty  ze szlufowa- 
n ego złota ta lm i.

N aszyjn ik  piękny dam ski z krzyżykiem  
zł. 1, 2 ,  3.

B roszk a  60 c . zl. 1, 1.50, 2, 3, 4.

prawdziwe!
P ra w d ziw y  a n g ie ls k i , dobrze w  ogniu  p ozłocon y  ckro* 

nom etr z podw ójn ą  koperta, p ięknie em ailow any ze j s k t e ł k a ^  
k rzyszta łow em i z łańcuszkiem * z talmi i m edalionem . K os*łUJe 
20 z ł. w raz ze szk atu łk ą  i 5 letn ią  gw aran cją . . »

P ra w d ziw y  a n g ie lsk i srebrn y  chronom etr z j  *
kopertą  ze szk ie łk am i k rzyszta łow em i z łań cu szk i*  me j
dalionem  w  szk atu ce  17 z ł. itrzvs , i

A n gie lsk i srebrny cy lin d er ae szkiełkam * 
w em i i w sk azów k ą  minut w ra z  * łańcuszk iem  * *UoneF
w szk atu łce  po 10  ̂ 12, 15 z łr . „©złaca** — , rM

T a k ie  same eylin dry dobrae w  ogm ® r  
z n ik lu  12, 15, 18 z ł .  dobr*t

Z e g a r k i  d a m s k i e  srebrn e , ze szk ie łk a m i k rzyszta łow em i , m ały  foro»»*’ Ą.Rozłocon®
z łań cu szk iem  na szy ję , w  szk a tu łce  15, 18. 20 z ł.

P ara k o lczy k ów  et. 80 zł. 1, 1 .5 0 , 2, 3, 4

T A L M t  O *  0 0 t O

m
jP ffi X3lE S W I C K E I T

H ługie o g n iw k o w e  do

«t.Buncik dew izek  do zegarka  40, 60, 
M edalionik c . 50 , 80, z ł .  1, 1.50, 2.
P ara gu z ik ów  do k oszu li c . 30. 50, 80, z ł. 1.

„  «  do m aszet c . 40. 60 , 80, z ł. 3.
S zp ilka  m ęzka c . 50, 80, z ł .  1, 1.50, 2. 
B roszka na fotog ra fje  z ł. 1, 2.

K lejn o ty  koralow e
oprawne w złoto talmi.

B roszka  z ł. 1.50, 2, 3, 4, 5, 6, 8, 10, 15. 
Para  k o lcz y k ó w  z ł. 1 ,1 .5 0 ,2 ,3 ,4 ,5 ,6 ,1 0 .  

gu z ik ów  do koszul c. 80, z ł. 1, 1.50, 2. 
n do m anszet z ł .  1, 2, 3.

Cennik ilustrowany bezpłatnie. Przy kupnie w wiqjŁ»*.y^ »T 1o
Praterstrasve Nr. 16. Anton Rix w ^Wiedniu, I raterstr 16.

S zp ilka  m ęzka z ł. 1, 1.50,
N aseyju ik  ‘dam ski z ł .  2.50, 3, 4. 
B ran zoletka  z ł. 2, 3, 3.50, 4.80, 6, 8- 
Sznurek koralów  siekanych  16 ct.

„ „ ok rą g ł. c . 30, 40, z. 1.50, 2.4.

K lejn oty  em aliowane
p y s z n i e  w y k o n a n e  e m a i l e  w  o g n i "  

n a  t a l m i .
B roszk a  z ł. 1.50. 2, 3, 4, 5, 6.

z praw dziw ych  k ora low  em ail? 
ozdobiona z ł. 2 , 3, 4 , 5.

Para k o lczy k ów  z ł. 1-50. .
w ię k s z y c h  partjach ra a

, 39;i
Garallur e m a ‘  k° lc*yki .  brjr-

lantam i zł- Łf,r^"!!0»*ulc.80.80,l.łPara  cma>l-,*u ' 01a il. do n»s „  “  c - ®°-
P a r a * u . iV o * '80, a). 80,

giflScs c 80' «■’ < I: i^ (n o w M e  guziki do

SdMty w okrydovVane‘ £  lfeżsgfc d W T tz s r ’  I
B rosze c . 50 *? '

l ł ‘ 1, 1.50, 2 do 5.’

Wydawca, właściciel i' fddaltor odpowiedziany Jan Dobrzań.ki. Z d rukarn i  „G azety  Narodowej" pod z,irządł-«iA. Skerla .


